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C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na k w a r t a ł  l l l - c i .

P y ć  ssbą ejy nie być wcale.

Idzie więc o to, że t. zw. pracująca Polska zo­
stała dziś oddzielona od inteligencji. Drogi tych dwuch 
odłamów w kraju rozeszły się na czas nieokreślony. 
W miarę wzajemnego oddalania się, niezrozumiałe 
stają się języki życiowe tych żywiołów społecznych. 
Gwara tłumu inteligenckiego, wzgardzona przezeń 
w okresie porywów i słownej walki z „mieszczuchem“ 
i „filistrem“ —dziś staje się mową najmilszą, najbar­
dziej dźwięczną i najbardziej „własną“. Obecnie in­
teligencja ma „w Bogu nadzieję“ i woli mieć w „tor­
bie ser“, niż ideały. Jest więc wszelka nadzieja, że 
pokolenie takich umysłów „oświeconych“ wyda na 
starość możliwie największą liczbę szubrawców w myśl 
znanego orzeczenia francuskiego, że kto za młodu nie 
był przynajmniej republikaninem,—na starość będzie szu­
brawcem. Nie idzie naturalnie o młodość żaka, nie- 
znającego odpowiedzialności za przekonania, lecz o doj­
rzałą młodzieńczość, która nie uprawia idei pour pas- 
ser le temps. To więc, co uprawiała inteligencja przed 
rewolucją, nie było jej istotną potrzebą i nie wypływa­
ło z konieczności jej stanów duszy; jej przeżycia nie 
były temi wartościami, bez ciągłego tworzenia których 
życie jej przedstawiałoby tragedję istnienia w tym sta­
nie męczeństwa, w jakim znajduje się osobnik, mijają­
cy się z powołaniem. Jej nastroje ideowe były to owe 
blaue Blumen, które o zmierzchu niewyraźnej na­
bierają barwy, stają się równie szare, jak i inne no­
wopowstałe „zrobione“ nastroje, ł ślicznie zgadza się 
i harmonizuje bezbarwność ideowa inteligencji z panu­
jącym zmierzchem, usposabiającym do melancholji i mi-

stycyzmu. Tylko że ten mistycyzm, właściwy duchom 
pokutniczym, odbiegającym często od twardej rzeczywi­
stości nie z tej racji, iż jest ona zbyt prozaiczna po gru- 
bjańsku i razi swą prymitywnością, lecz dlatego że jest 
zbyt bolesna i że wzbudza odrazę swemi przeróżnemi le- 
galnemi przestępstwami, popełnianemi w biały dzień 
z woli „mętów społecznych, stojących u góry“, jak chce 
Heine. Nie jest to mistycyzm szlachetny Maeterlincka, 
twórcy, który gdyby dziś się narodził w Polsce, byłby 
niewątpliwie poetą wyklętym, lecz jest to mistycyzm 
Lutosławskiego, odpowiadający obecnie nastrojowi na­
szej większości społecznej wraz z naszą inteligencją 
włącznie. Niedawno nawoływano tłumaczów do przy­
swajania naszej literaturze takich talentów cudzoziem­
skich jak Hofmansthal, Frenssen, Bang, Henning Ber­
ger,Shaw, Meyrink. Przetłumaczenie utworów tych 
pisarzów jest względnie łatwe, lecz właściwe ich przy­
swojenie będzie naogół martwe i wpływu bardziej do­
datniego w tej chwili nie wywrze. Duszy naszej inte­
ligencji bardziej odpowiada dziś taki np. Maurice Bár­
rese, pisarz rojalistyczny, feodał w literaturze, mający 
w swojej ideologji równie dużo junkierstwa, jak u nas 
Sienkiewicz i Weyssenhof. Miłują realizm Barrésa, bo 
nienawidzą Licińskiego i innych bezwzględnych, nie­
miłosiernych naturalistów.

Popularne dziś utwory powieściowe, zawierające 
Więcej tendencji, niż artyzmu, więcej powierzchownych 
przeżyć patrjotycznych, niż męczących zagadnień współ­
czesnych, (które obejmują również zagadnienie realne 
utraconej lub zranionej ojczyzny) nie wywołują stanu 
niepokoju, ani bolesnej zadumy. Istnieje pewna współ-
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mierność między tern, co tworzy współczesna literatura 
polska, i tern, czego pożądają sfery czytelników. Nie 
jest więc paradoksem, że na rynku pragnień ducho­
wych panują probierze ekonomiczne, według których 
regulowana jest podaż i zapotrzebowanie. Odbywa się 
dziś jakgdyby automatyczna degradacja literatury, speł­
niającej w Polsce od narodzin romantyzmu wyjątkową 
rolę społeczną, postępuje w sposób niehamowany i sa­
morzutny paczenie i poniewieranie przewodnich zało­
żeń twórczości, krzepiące) bądź co bądź w okresach 
smutku i żałoby ducha zbiorowego tej nielicznej, lecz 
zwartej grupy, która nie przestaje „być sobą”, choć 
„czas” wymaga by po „męsku” poczęła żyć „dla siebie.” 
Istnieje pewna, powiedzielibyśmy, ironja historyczna 
w dziejach twórczości polskiej, że owoce najboleśniej­
szej myśli, bo rodzącej się w chwilach przymusowego 
pielgrzymstwa porewolucyjnego, padają w czasie tych 
stanów duszy społecznej, które są wyraźnem zaprze­
czeniem stanów poprzednich. I dziś padają zdała, 
z czuwającej emigracji po to, by nie być zrozumiane 
i odczute przez stracone pokolenie inteligencji i po to, 
by zostać uznane dopiero po upływie długiego szeregu 
lat, kiedy się ocknie nowe pokolenie i sięgnie po twór­
czość pielgrzymstwa przeważnie zaprzepaszczoną, bo 
pielęgnowaną tylko przez nikłą liczebnie grupę isto­
tnie „pracującej Polski.”

Oprócz dwuch odłamów inteligencji, jednego—wlo­
kącego się z życiem po to jedynie, by istnieć dla „sie­
bie”, i drugiego, przebywającego w kraju i na emigra­
cji, silnego instynktem samo—i społecznie zachowaw­
czym, t. j. altruistycznym, pozostającego bądź co bądź 
„sobą“, — zwiększa się osobliwa grupa inteligencji, 
która by pozostać tern, czem była, stała się „niczem”. 
Mamy na myśli wciąż rosnącą liczbę samobójców, na­
leżących do tego samego pokolenia inteligencji. Są 
to fakty, których nie objaśniają tylko względy osobiste, 
czysto podmiotowe, lecz pewien splot przyczyn ogól­
nych, warunkujący dziś całokształt rzeczy, stany duszy 
i przeżycia rozbitków. Są to fakty, które jednak nie da­
ją się podciągnąć pod jeden jakiś schemat; wzięte od­
dzielnie wydają się następstwami indywidualnych za­
wodów życiowych, długotrwałych rozterek i szarpaniny 
o byt materjalny; wzięte zaś razem, kiedy znikają dro­
bne między niemi różnice, zabarwienia i występuje 
pewna jednolitość w sferze przyczyn, decydujących
0 śmierci — wskazują dość wyraźnie, że nad głowami 
samobójców unosi się filozofia zwątpienia. Ale nie to 
zwątpienie w oczekiwaną zmianę warunków otaczających, 
które popycha największy dziś odłam inteligencji do 
tern żywszego i pośpieszniejszego szukania karjery; 
zwątpienie inne, tak potężne, że targa instynkt życia
1 do samego końca toruje drogę świadomości rozpaczy. 
Dla analityka duszy indywidualnej—gieneza tragizmu gi­
nących pielgrzymów będzie jasna i zrozumiała tylko 
w związku ze źródłem życia, wypełnionego ciągłym 
ogniem pragnień i zmagań, które utrzymywały rozbitków 
na szczytach stanów i przeżyć duchowych. Tam byli „so­
bą“. Później zaś, na emigracji, gdzie dawniejsze dro­
gi, „pełne słońc i tęcz prawdziwych” przywiodły ich 
znagła do kresu, otwierającego puste bezdroża i długą 
perspektywę bezcelowego błądzenia, podnosiło się zna­
gła zagadnienie, — zostać tern, czem byli, czy zostać

„niczem” na powierzchni w znaczeniu tylko fizycznem. 
Istnieje dziś skłonność wśród ludzi „trzeźwych“, do budo­
wania suchych schematów, pod które podciąga się rozbit­
ków, decydujących się na drugi warunek, i określa się ich 
mianem słabych melancholików, osobników pozbawio­
nych zdrowego instynktu życia i t. p. Takie rozumo­
wanie ludzi zrównoważonych oddzielone jest nigdy nieza- 
pełnioną przepaścią od rozumowania osobników, obję­
tych przez filozofję rozpaczy, będącej wynikiem przejścia 
ze stanu życia twórczego do życia jałowej pustki 
i przymusowej bezczynności, dostępnej tylko dla męki 
remineseencji z zawiedzionej przeszłości. Inteligencja, 
żyjąca „dla siebie” nigdy nie zrozumie protagonistów, 
rzuconych na emigrację, nie rozumie, że dlatego sta­
nęli u kresu bo „inaczej nie mogli”.

Henryk Lukrec.

Przeciw trustom i syndykatom.

C e c h ą  znamienną dla o b e c n y c h  cz as ó w  r e a k c ji  
społeczn o-polityczn ej  w  R o s j i  jest o rg a n izo w a n ie  się  
w ie lk ie g o  kapitału.

N ie d a w n y  ruch w o ln o ścio w y, którem u to w a r z y s z y ­
ł y  ogrom ne, n ie b y w a łe  przedtem  strejki ekonom iczne, 
w y k a z a ły  dobitnie przedsiębiorcom , że rozproszenie, 
w  jak iem  trw ali  do owej chwili,  dłużej c ią g n ą ć  się nie 
może.

S a m  b ra k  w olności  zrzeszeń i zebrań, zm o w y 
i strejków  nie przeszkodził  robotnikom  w latach  1904/5 
s k o rzy sta ć  Ze s p rz y ja ją cy ch  okoliczn ości  i w y s tą p ić  
do zawziętej w a lk i  p rze c iw  sa m o w o li  i w y z y s k o w i  
przed sięb io rcó w . Jeżeli o k o liczn o ści  te p o w tó rz ą  się, 
p ra c o b io rc y  staną w  obliczu  nowej fa l i  strejkow ej 
i zn ó w  nie obroni ich p rz y c h y ln a  ręka  adm inistracji.  
U ra to w a ć  m oże ty lk o  sam oobrona, i z te g o  p rzek o ­
nania  p o w s ta ła  in ic ja ty w a  tw orzenia  tak ich  czysto  
k la s o w y c h ,  w  zasadzie  swej b o jo w y c h  zw iąz k ó w  
fa b ryk a n tó w , jakim jest  rad a  zjazdów  w P e te rs b u rg u —  
o rg an izacja  w s ze c h ro sy jsk a ,  lub T o w a rz y s tw o  P r z e ­
m y s ło w c ó w  —  o g a n izac ja  krajow a dla K r ó le s tw a  P o l ­
sk ie go .

O b o k  ty c h  zw iązk ów , o p a rty c h  na podłóżu  w y łą c z ­
nie  „ id e o w e m “ , z a c z ę ły  w  tym że czasie rozrastać  s ię  
daw niejsze, m nożyć n o w e  trusty i- sy n d y k a ty ,  o rg a n i  
zacje  o ch arakterze  bardziej  ekonom iczn ym . T u  m o ty w  
w a lk i  z robotnikiem , zaw sze  ła tw iejszej dla  kapitału  
bardziej  skupionego , b y ł  czyn n ik iem  d ru g orzędn ym . 
P r z y  tw orzeniu  trustów i s y n d y k a tó w  g łó w n ie  chodzi* 
ło  ó unorm ow anie  w y tw ó rc z o ś c i  w  m yśl  in teresów  
p rzed sięb io rcó w , o n arzucanie  s p o ż y w c y  d o w o ln y c h  
cen  ry n k o w y c h ,  o zniszczenie w s p ó łz aw o d n ictw a ,  k tó ­
re, p o zo sta jąc  kam ieniem  w sp ó ln ym  oficjalnej ekono- 
mji po lityczn ej,  jest p rzeżytk iem  i za w a d ą  dla n a jw ięk ­
sz y ch  m a g n a tó w  p rz e m y s ło w y c h .

T e n  w z m ocn ion y  ruch w  kierunku tw orzen ia  
trustów  i sy n d y k a tó w , ruch, k tó ry  nie om inął ani j e d ­
nej g'ałęzi przem ysłu  rosyjsk ie go ,  szybko  zw ró ci ł  na  
s ieb ie  u w a g ę  ogółu. Zaniepokojeni nim zostali s p o ż y w c y ,  
d otk n ięc i  podniesieniem  się cen,— drobni p rzed sięb io r­
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cy, k tó ry m  g ro z i  za g ła d a ,  w re s zc ie  sam rząd, k tó ry  
zm uszony je st  do p rze p ła ca n ia  za d ostaw y.

G d y  w re s zc ie  w roku zesz łym  45 p o słó w  w n ios­
ło  do D u m y  P a ń stw o w e j  in terpelac ję  z p o w o d u  p o ­
g ło s e k  o zo rga n iz ow an iu  w szech rosyjsk iego  trustu za­
k ła d ó w  m eta lu rg iczn yc h , ministerjum handlu i p rze­
m ysłu  uznało za k on ieczn e unorm ow ać sp ra w ę trus­
tó w  i s y n d y k a tó w ,  o b m y ś le ć  sp osób  ich  lega l iza c ji  
i rejestracji, z a b e zp ie c z y ć  skarb przed  pożądliw ośc ią  
m on op olistów  p ry w a tn y c h .

Z a p o w ie d zia n a  w ó w c z a s  u rz ęd ow a  i m ię d z y w y ­
d zia ło w a  n a rad a  w sp raw ie  sy n d y k a tó w  i trustów 
doszła  jed n a k  do skutku dn. 7 b .  m.

W z ię l i  w  niej udział p rze d sta w ic ie le  p rzeró żn ych  
m inisterjów. Z b o jk o to w a li  ją  natom iast zaproszeni 
ek o n o m iści— te o re ty c y ,  c z ę śc io w o  zaś i p r ze d sta w ic ie ­
le  w ie lk ie g o  przem ysłu , k tórzy  p r z y b y l i  na n arad y  
w  l iczb ie  o gran iczo n ej i bez „n a jg ru b sz ych  r y b ” .

Już to samo, w skazując  na le k c e w aż e n ie  przez 
p r z e m y s ło w c ó w  zam ierzeń rządu, na ich  pew ność, że 
ten nie p o tra f i  za tam o w a ć  ruchu sy n d yk a ln eg o , 
zapow iadało , że narad a  za k o ń c z y  się  fjaskiem .

Jakoż je d y n y m  jej o w o cem  b y ło  p rzy jęc ie  przez 
zg rom ad zon ych  ankiety , o p raco w an e j przez mini­
sterjum h andlu  i przem ysłu , ce lem  rozesłania  jej 
do w szystk ich  org a n iza c j i  p r z e m y s ło w y c h .

N astęp n e posied zen ie  komisji m a się o d b y ć  je" 
sienią po zebraniu d a n y c h  d ro g ą  p ow yższej  ankiety.

M ożna b y ć  już i dziś p rzekon an ym , że przyszła  
n arad a  nie p rzy n ies ie  rów n ież  ża d n y c h  w yników .

O rg a n iza c je  p r z e m y s ło w e  postara ją  się d ać  od­
p o w ie d zi  jaknajbardzie j  d la  siebie korzystne, p rzed sta­
w ia jąc  tru sty  i s y n d y k a t y  w  św ietle  najzupełniej niewin- 
nem. S a m  p ro je k to d a w c a  n a rad y  —  rząd —  nie stoi 
na  stanow isku zasadniczem , g d y ż  b ę d ą c  rządem  dzisiej­
szym, stać na niem nie może. N ie  jest  j e g o  zamiarem 
bronić n a jszerszych  w a rstw  lu d o w y c h  p rzec iw  orgjom

SZALENIEC.

Quoniam pater meus et 
m ater mea dereliquerunt me.

Korytarz długi—długi...
Ze ścian wyzierają potężne twarze, otulone wiecz­

nym zmrokiem.
Gdzie tynk od murów poodpadał, otwierają się 

oczy postaci — malowanych dawno... dawno...
Jest to korytarz niegdyś klasztorny.
Dziś—budynek, zajęty na mieszkania. Szedłem 

po szerokich schodach, prowadzony przez biednego wy­
robnika do żony chorej, będącej w ostatniem stadjum 
gruźlicy.

W małej izdebce, do ciasnej okrętowej kajuty po­
dobnej, leżała wychudła kobieta, a wokoło pięcioro 
drobnej dziatwy.

A gdy skończyłem badanie i zabierałem się do 
wyjścia, wyrobnik nieśmiało wciskał mi drobne pie­
niądze...

Naturalnie, że nie przyjąłem.
Na korytarzu zbliżył się do mnie średnich lat

ryn k o w ym  m onopolistów ;— nie może w a lc z y ć  p rzec iw  
w ielkiem u kapita łow i, bo jest  odeń pieniężnie za leżn y, 
w szystko  zaś, c z e g o  pragnie, sp ro w adza  się je d y n ie  do 
o b ro n y  skarbu, ja k o  sp o ż y w c y ,  przed  p o d w yższen iem  
cen przez zm o w y  p rzem ysło w có w .

T a k  pojęta w a lk a  p rzec iw  trustom i syn dykatom , 
musi z a k o ń cz y ć  się niepow odzeniem  tem bardziej, że 
o rgan izo w an ie  się p rz e m y sło w c ó w  z ce lem  b e z w z g lę d ­
nej d yk ta tu ry  na ryn ku  k rajo w ym  leży  w  d ążn ościach  k a ­
p ita l is ty czn e go  system u w y tw a rz a n ia  i będ zie  trw ało  
d o p ó ty ,  dopóki i on sam.

* *

*

T y m cza se m  p rz e m y s ło w c y  nie zaniedbują  ag itac ji  
na rzecz w y g ra n e j  zresztą dla nich —  sp raw y. S y r e -  
niemi g ło s y  starają sie  p rzekon ać  o g ó ł ,  że tru sty  
i s y n d y k a ty  m o g ą  b y ć  p o żyteczn e  nie ty lk o  dla p r z e ­
m y s ło w c ó w , lecz i dla  s p o ż yw có w , a zw ła szcz a  dla 
robotników .

„ G o tó w  jestem — m ów ił  w sp ó łp ra cow n ik o w i „ R ie -  
c z y “ p. S tan isław  G lezm er, członek R a d y  P a ń stw a ,  
prezes P etersb u rsk ieg o  T o w a r z y s tw a  p r z e m y s ło w c ó w  
i fa b ryk an tó w , p o w o ła n y  do w pom nianej n arad y  m ię ­
d z y w y d z ia ło w e j  —  g o tó w  jestem  d ow ie ść ,  że trusty  
p rze m y sło w e  są potężną siłą, która  b ęd zie  m o g ła  r o ­
zw iąz ać  na czas dłuższy sp raw ę t. zw. w alk i  p o m ię ­
d zy  p rac ą  a k a p ita łe m “ .

O c z y w iś c ie  nie s y n d y k a ty  i trusty  handlowe, m a ­
ją c e  ch arak ter  spekulacyjny! T em i p. G lezm er  się b r z y ­
dzi... lecz  sy n d y k a ty  i trusty  p rzem ysło w e, m ające 
zn aczen ie  „ tw ó r c z e “ .

M a r z ą c y  o pokoju „sp o łeczn ym  “—  m yśl,  która  
nie p o zw ala  spać w szystkim  u ży w a ją c y m  „nadw ar- 
to ś c i“ — p. G lezm er dowodził interwiew'erowi, że zjedno- 
częnie  p ra c y ,  kapitału  i sp ożyw cy--to  bynajmniej nie uto- 
pja, lecz zupełnie m ożliw a i c e lo w a  rzecz yw isto ść .

mężczyzna, prosząc o wstąpienie do swego miesz­
kania.

Ponieważ wolnego czasu miałem dużo, Więc zgo­
dziłem się i poszedłem za nowym znajomym.

Gdzieś daleko, na końcu korytarza, usłyszałem 
przyciszone głosy.

Ktoś krzyknął:
— Szaleniec!
Mój nowy znajomy widocznie usłyszał, bo zwró­

ciwszy się szybko W stronę, skąd głos dochodził, po­
trząsnął smutno głową, i wskazawszy mi czarną farbą 
pomalowane drzwi, wprowadził do swojej poklasztornej 
celi...

— Niech pan będzie łaskaw...
Usiadłem w starym, głębokim fotelu.
— Czy pan choruje?
— Tak i nie!...—odrzekł twardo.
— Nie rozumiem—
— Gdy mówię sobie „nie“, wydaje mi się, że... 

kłamię. Gdy mówię „tak”, mam wrażenie, że oszuku­
ję samego siebie! Rozumie pan?... Sa-me-go siebie!

Spojrzałem uważnie na mówiącego.
Oczy, łagodne oczy zwrócił w stronę okienka, 

przez które widać było drzewa ogrodowe, obsypane 
owocem.

Długie, jasne włosy ciężko opadały na jego ra­
miona...
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P rz y s z ły  strustow an y r a j - -w b r e w  w szelkim  do­
ś w iad czen iom  — w y g lą d a ć  będzie, w e d łu g  p. G lezm era, 
tak, że z jednoczenie  przem ysłu...  „p olep szy  w y t w ó r ­
czość, a zarazem  u czyn i  ją  tań sz ą “ .

„Zjed noczenie  s p o ż y w c ó w  usunie p o c z ę ś c i  k o n ie­
czność p o śred n ictw a, z b l iż y  sp o ż y w c ę  do w y tw ó r c y ,  
u łatw i i uprości z b y t “ .

„ W r e s z c ie  z jednoczenie  rob otn ików  w zw iązkach  
z a w o d o w y c h  za p o b ieg n ie  temu, że fa b ryk an t  nie b ę ­
dzie zm uszony n a jm o w ać „p ie rw sz yc h  le p s z y c h “ r o b o ­
tn ików , nie z w ią z a n y c h  ani z w y tw ó rc z o ś c ią ,  ani z w y ­
tw ó rc ą ,  ani w re s zc ie  z m iejscem  w y tw a rz an ia .  Z w ią ­
zki z a w o d o w e  d ad zą  nam z a w o d o w o  w y k s z ta łc o n e g o  
rob otn ika .  W p r a w d z ie  taki robotnik  zażąda wyższej 
p ła c y ,  ale to —  w e d łu g  p. G le z m e r a — nie b ęd zie  ze 
sz k o d ą  d la  w y t w ó r c z o ś c i “ .

W s z y s t k o  w ię c  sk oń czy  się jaknajlepiej, jeśli  t y l ­
ko  rząd  nie b ęd zie  p rzeszk ad za ł  o rg an izo w an iu  tru­
stó w  i sy n d y k a tó w . S z k o d a  tylko, że n ajn ow szy  i n ie­
sp o d z ie w a n y  o b ro ń ca  zw iązk ów  z a w o d o w y c h  nie chce 
w ie d zie ć  o tern, że czyn n ik i  miarodajne, k tóre  nie m a­
j ą  dość siły , b y  p rzec iw d z ia ła ć  organizacjom  p rz e m y ­
sło w c ó w ,  p o rad ziły  sobie doskonale  z o rg an izacjam i 
z a w o d o w e m i rob otn iczem i i nie noszą się w c a le  z za ­
m iarem  p ó zw o le n ia  na ich odbudow anie. Zresztą  
p. G le z m e r  w  swej m iłości  platonicżnej ku zw iązkom  
z a w o d o w y m  pozostaje  zupełnie od o so b n io n y. P o w i ­
nien jedn ak  w ied zieć , ja k  g o r l iw ie  w s p ó łto w a rz ys ze  
je g o  w a lc z y l i  i dotąd  w a lc zą  p rzec iw  robotnikom  zo r­
g an iz o w a n y m .

P o w in ie n  tak że  p rz e w id y w a ć ,  że n iem ożliw e jest,  
a b y  strustow an a R o s ja  stała  się w yśn ion ą  Ikarją, nie 
zaś tern, czem  są dziś inne kraje, g d z ie  zo rg a n iz o w a ­
nie się przem ysłu  doszło  do bardzo  już w y s o k ie g o  
stopnia. W s z a k  ty lk o  dzięki zjednoczeniu  się przed­
s ięb io rcó w  sta ły  się m ożliw e tak  hom e ryczn e  w strzą­
sające ca łem  życiem  kraju walki, ja k  ze sz ło ro czn y  lo-

Wzrok biegł w nieskończoność...
— Pan dawno tu mieszka?...
Drgnął.
Ponowiłem pytanie.
— już dziesiąty rok, to jest ,od czasu, gdym za­

czął żyć i gdym zaczął umierać. Świat jest tak piękny 
i zarazem tak okropny, że żyć—to znaczy...

Ot!..
To są moi przyjaciele—te książki—te zeszyty— 

te drzewa—
Chciałbym te drzewa mieć— jeść owoc z nich— 

jesienny owoc—
Mogę je mieć—mogę, ale za pieniądze. Nie chcę 

kupować żadnych owoców!... Owoce mogę brać—owo­
ce świeże z drzewa — owoce z ogrodowych drzew. 
Owoce brać z rąk białych, Czystych. Otrułem się już 
raz kupionym owocem. Owocem zerwanym z ogrodo 
wych drzew życia!...

Trujące są z cudzych drzew kupowane owoce.
Mam trochę pieniędzy po ojcu — chciałem kupić 

kawałek ziemi—trochę lasu...
Zbudowałbym szkółkę na skraju zagajników i na­

zbierałbym dzieciątek z okolicznych wiosek i uczyłbym 
je iw  las je wpędzał i w sad, — który zasadziłbym 

niemi...
A potem —
Jesieaią sze dłbym w las—w 'gęstwinę m ego  lasu,

kaut szw edzki,  lub te g o r o c z n y  b u d o w la n y  —  w N iem ­
czech.

A  jeśli  w państw ach, g d z ie  ruch z a w o d o w y  r o b o ­
tn iczy  zbliża się już p raw ie  do kresu swej p otęgi,  z o rg a n i­
zo w an ie  się przem ysłu  p row ad zi  ty lko  do zaostrzenia 
się w a lk i  klasow ej,  zap asów  m ięd z y  kapitałem  a p ra­
cą, to w szędzie , g d z ie  jak  w R o sji ,  zw iązki za w o d o ­
w e m o g ą  istnieć je d y n ie  na papierze, k a żd y  krok  ku 
zjednoczeniu się fa b ry k a n tó w  w jedn ą spójną o r g a ­
nizację jest  dalszem  i w ciąż w iększem  oddaw aniem  
robotnika na łaskę  i nie łaskę  p rzed sięb iorcy .

W. W-ski.

Dzieje grzechu Marjanny.

Temida w złotych okowach.

N iew ieśc ia  postać, zw an a popularnie M arjanną, 
a sym bolizująca  rzeczpospolitą  francuską, b y ła  zdaw n a 
bo żyszczem  d em okratów  fcałej Europy. N ie ty lk o  w e 
Francji,  lecz i w e  w szystk ich  krajach  cy w il iz o w a n y c h  
sp og ląd an o  z za c h w y te m  na jej fry g i js k ą  czapkę i po­
w tarzano s ło w a  B ć r a n g e ra ,  w y r z e c z o n e  na g ro b a ch  
bojow n ików  30-go roku: „p rzyśw iecaj  ludom, g w iazd o  
poranna!”

I F ran cja  p rz y ś w ie c a ła  istotnie ludom; z niej 
b ra ły  ujście w szelk ie  ruchy w o ln o ścio w e, które w s trz ą ­
s a ły  następnie Europą: trony  d rżały  w  1793 roku, g d y  
g o ło w ą s i  g e n e r a ło w ie  pierwszej rzeczypospolitej  g r o ­
mili n iew oln icze  h o rd y  wojsk europejskich, tron y  drża­
ły  w 1830-ym roku, g d y  F ran cja  strącała  B o u rb o n ów , 
tron y  d rżały  w  1848 roku, g d y  z k o le i  w yp ęd zo n o  
O rlea n ó w . S ło w em , sp raw a w olności  europejskiej 
zespoli ła  się jakn ajściślej  ze sp raw ą Francji.

N a w e t  w chw ilach , g d y  z g ło w y  M arjan ny sp a­
d ała  czap k a  fry g ijsk ą ,  g d y  jaśnia ła  na niej korona 
monarsza, g d y  p ierś jej stroiła  lilja burbońska lub g d y  
na h ełm ie jej o s ia d a ły  o r ły  cesarskie  —  F ran cja  pozo-

w rozmowę leśnych drzewin, w szum igieł świerko­
wych drzew, w wesoły szczebiot dzieci. A potem 
w sad! w cienisty sad!...

Kolory się na drzewach rumienią. Kolory owo­
cowe.

Hej! hej! Dzieciny!...
Owoce rwać! Owoce jeść! Owoce pić!
Prędzej! prędzej!...
Zapalał się gwałtownie, głos mu drżał—w oczach 

ogniki błyszczały.
Błysnęły raz, drugi, trzeci — błysnęły długo i— 

zgasły.
Po chwili spojrzał na mnie i rzekł:
— Chciałem mieć sad i las, a w lesie szkółkę 

i dzieciny—
A jednak?
Mieszkam tu dziesięć krótko-długich lat. Szaleń­

cem zwą mię—nawet dzieci—Sza leńcem
lestem bezdomny—
Do matki starej pójdę— nie pojmie mnie.
Do lasu?...
Może tam ----------
Ale szum ten—szum kupiony—nieserdeczny szum.
Życie jest okropnym domem rozpusty!
Miłość—owoc—drzewa—kwiaty — oddają się pła­

conej prostytucji!...
A kupić, to nie znaczy mieć—
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staw ała  dla E u r o p y  ostoją w olności.  P o c h ó d  w ie lk ie g o  
K o rs y k a n in a  b y ł  d la  E u ro p y  p o ch o d em  dem okratyzm u: 
obficie p a d a ło  ziarno w olności,  r o z s y p y w a ły  się w g r u ­
zy  instytucje  feodalne, ustępując m iejsca  urządzeniom  
liberalnym . S ło ń c e  A u ster licu ,  które dla Fran cji  o zn a­
czało  zm ierzch rzeczyp osp o lite j ,  dla E u ro p y  b y ło  jutrznią 
swobód; zaćm ienie s łońca  te g o  pod W a te r lo o  b y ło  
p o dw alin ą  św iętego  przym ierza, utrw aleniem  na dłu­
g ie  lata  b a rb arzy ń sk ie g o  despotyzm u. T ę  samą rolę 
o d e g ra ł  też drugi uzurpator, N apoleon  M ały .  I je g o  
z w yc ię stw o  nad A u str ja k a m i pośrednio  ob darzy ło  
A u str ję  konstytucją , a W ło c h y  —  bezp o śred n io  —  w o l­
nością; je g o  z w y c ię s tw o  w w o jn ie  krym skiej b y ło  pun­
ktem w y jśc ia  dla reform  l ib e ra ln y c h  A le k s a n d r a  Ii-go . 
W re s z c ie  je g o  k lęska  w w ojnie , z Prusam i b y ła  dla 
E u rop y  k lęską nie mniej pow ażn ą, niż dla Francji: 
w ynikiem  jej b y ł  b o w iem  rozrost p o tę g i  militarnej Prus, 
p rze w a g a  w E uropie  w p ły w ó w  pruskiego  kaprala, 
a w sa m ych  N ie m cz e ch  absolutna w ład za  p ikielhauby 
i jun kierstw a.

I dziś F ran cja  nie przestała  b y ć  dla in n yc h  k r a ­
jó w  europejskich w zorem , ku któremu z utęsknieniem 
zw raca ją  się o czy  d em okratów , i dziś k a żd y  sz c z e g ó ł  
jej bytu  budzi w nas n ie b y w a łe  za interesow an ie , c h o ­
c ia żb y  sp ra w y  jej napozór nie m ia ły  dla nas zn a­
czenia b ezpośred n iego.

O statnio  u w a g ę  św iata  c y w il iz o w a n e g o  p rzy k u ­
wają fa k ty ,  które  zdają się  d ow od zić ,  że w trzeciej 
rzeczypospolitej  co ś  psuć się zaczyna. Marjanna, nie­
g d y ś  d ziew ica  niep oszlakow an ej uczciw*ości, dziś staje 
się niew iastą  w ie lce  p o d e jrza n e g o  p ro w a d ze ń ’a się, 
a — ja k  tw ierdzą  z ło ś l iw c y — w p rost  ladacznicą. S p r a w a  
D ueza, skandaliczne p roc esy  prasow e, a obecn ie  spra­
w a R o c h e t t e ’a w yk a zu ją  niezbicie ,  że nie w szystko  
dzieje się  najlepiej w  o jczyźnie  R o b e s p ie r r e ’a i M arata. 
Zdziwi to zap ew ne niepom iernie  tryum w irat naszych  
dom orosłych  C a n d id e ’ôw (p. p. G-l K ,  G ó re ck i  i P y -  
rowicz), k tórzy  przez sze re g  lat pouczali nas, że „tout 
est pour le m ieux dans le m eilleur des p a y s ”, że C le­
m enceau i E r ian d  są o p ok ą  cnót o b y w a te lsk ic h ,  sk ar­
bnicą m ądrości państw ow ej a nad ew szystko  w zorem  
stałości p rzekon ań i w iern ości  zasadom  w o ln o śc io w ym . 
W  ich  o czach  skandale, k tóre z a k łó c iły  osta­
tnio b ie g  ż y c ia  francuskiego,! b ę d ą  m oże pozbawio-

Nie mam nikogo—nikogo!...
Te ściany tylko mnie słuchają.
Z pod stosu papierów i ksiąg starych wyciągnął 

duży zapisany arkusz.
— Chcę życiu dać swą myśl—
Panu chcę dać mą myśl, życiu dać życiowej bu­

rzy i życiowych zmagań i bezlitośnie wielkich życio­
wych walk—

Zdepcz pan mą myśl. Zniszcz ją, ale wysłuchaj!..
Lecz nie!...
Pan byłeś tam w tej norze, gdzie nędza i gdzie 

b ó l. ..
Pan tam byłeś—doktorze!...
Ja pana widziałem—
Ja widziałem pana czyn!...
Rzucam panu moją najdroższą myśl. — Nie zdep- 

cesz jej. Nie! Nie! >.
Zrozumiałem, że mam przed sobą człowieka, szu­

kającego impulsu—a choćby świadomości tej, że jest 
ktoś, co go zrozumie i dowie się o jego bolączkąch..

„Rozdarłaś się, zasłono purpurowa słonecznych 
marzeń moich—

Rozdarłaś się w wichrową noc — w posępną noc, 
brzemienną hukiem i ulewą łez...

Jak cicho płynie fala życia, jak równo i spokoj­

nemi w a g i  incydentam i lub n aw et o w o ce m  know ań 
an a rc h is tycz n y ch , które  p. G ó re ck i  w ie trz y  zazw ycza j  
z przen ikliw ością , g od n ą  sam ego C le m e n c e a u ’a.

N iestety , bezpośred nia  obserw acja  r z e c z y w is te g o  
stanu rzeczy  nie p o zw ala  nam na p o d o b n y  optym izm . 
T o ,  co w idzieliśm y i widzimy, zmusza nas do stw ier­
dzenia, że te obecne skandale  nie są o derw an em i w y ­
padkam i, lecz tkw ią korzeniami swem i g łę b o k o  w e 
w spółczesn ym  ustroju Francji lub —  w y raż a ją c  się  śc i­
ś l e j —  w anomaljach, to w a r z y s z ą c y c h  obecn em u ustro­
jo w i  Francji.

T e  w łaśn ie  'anomalje w y k a z a ć  p rag n ie m y ; c h c e ­
m y odsłonić zakulisow e sprawki ża r ło cz n ych  rekinów , 
p ły n ą c y c h  za n aw ą p a ń s tw o w e go  ustroju francuskiego, 
a chwilam i p o ry w a ją c y c h  naw et za jej ster. P r a ­
g n ie m y  op ow iedzieć  tu dzieje grzech u  M arjanny, 
która  dziś zapom ina coraz bardziej o strojące jej czoło  
c zap c e  frygijsk ie j ,  a zb yt  wiele m yśli  o trzosie, i z b o ­
haterki 1793-go roku przedzierzga się  w ła p c z y w ą  li- 
chwiarkę.

P rzed ew szystk iem  słów parę o sp raw ie R o c h e t ­
te ’a. Historja  to w ie lce  w y m ow n a  i pouczająca; ch ara­
kteryzuje ona bow iem  działalność jednej z p o d sta­
w o w y c h  instytucji, a mianowicie:, są d o w n ictw a  fra n ­
cuskiego.

N a  początku 1908 r. niespodzianie aresztow ano 
b an k iera  R o ch e tte ’a, finansistę, s to ją ceg o  na czele  l i­
cznych, świetnie prosperujących  przedsiębiorstw  k o ­
p aln ian ych. A re s z to w a n ie  to w y w o ła ło  n iez w y k łą  
sensację w śród  o g ó łu  ze w z g lęd u  na stan interesów  
R o c h e t t e ’a. które uważano o g ó ln ie  za n ader  pew ne, 
za tw. placement du père de famille. O g ó ln ie  w iadom o 
też b y ło ,  że aresztow anie  to nastąpiło  n ą-sku tek  b e z ­
pośredniej interwencji ó w cz e sn e g o  prezesa  ministrów, 
Jerzego  Clem enceau. T a  surow ość p rem iera  fra n c u ­
sk ie go  nieco dziw iła  publiczność, p rzy zw yc za jo n ą  do 
te g o ,  że n adużycia  finansistów traktow an o  nader p o ­
błażliw ie , tw ierdząc, że c'est du commerce, lub —  jeśli  
kto w o li— du comme lîertz. K t o  w ięc , jak  kto, ale C lé -

nie ślizga się promień myśli po zwierciadlanej po­
wierzchni rojeń...

Jak cicho----------
A kiedy z jękiem rozdziera się tęczowych marzeń 

zasłona purpurowa...

Przez puste orne gleby lecą jaskółcze myśli...
Jak potoki—szumią., szumią...
Skrzydłami poruszają wilgotne grudki poszarpa­

nych pól...
Gdzieżeś, tęczowa barwo—migocąca w górze naj­

piękniejszą kaskadą świateł?...
Gdzieżeś hymnie rozkoszy z szumem i szme­

rem twych odwiecznych tonów, rozkołysanych na po­
wiewach wiatru i miłującej myśli...

Gzieżeś jest?..
Purpurowa rozdarta zasłona...
Gdzie—gdzie jesteś teraz, ciszo i spokoju?,..
O! wieczorna ciszo cmentarnianych drzewin -  

o ciszo przenajświętsza— lekkim obłokiem ukołysana...
Ciszo i mgło wieczornych marzeń!..
Gdziem był— gdziem słyszał ten hymn.twój prze­

cudny—myśl kołyszący potęgą harfianych rojeń.

Zawrotny wir—potężny chaos myśli i rojeń — koły­
sał mnie—usypiał mnie...
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m en ceau  —  p rzy jac ie l  i w spóln ik  K o rn e l iu s z a  H e rtz a  ł), 
nie p ow in ien  b y ł  zb ytnio  obruszać się na n a ś la d o w c ó w  
s w e g o  p rzy jac ie la .  L e c z  n a o g ó ł  publiczność p rzy ję ła  
su ro w o ść  rządu ze szczerem  zad ow olen iem , g d y ż  w y ­
b r y k i  conąuistadorów g ie łd o w y c h  d a ły  się sp ołeczeń stw u 
francuskiem u m ocno w e  znaki; en ergję  C le m e n c e au  
u w a ża n o  w ię c  za jesz cze  jeden d ow ód  tej p raw d y ,  że 
b y ł y  kłusownik je s t  za z w y cza j  najlepszym  stróżem 
lasów .

L e c z  po  p e w n y m  czas ie  opinja publiczna p o czę ła  
się n iepokoić. O k az a ło  się, że sk arżycie le  R o c h e t t e ’a, 
n ie ja c y  L a u r  i P ic h e re a u  są zaw od ow em i sz a n taż y ­
stami, n ied a w n o  sądzonem i za n ader  ciem ne sprawki. 
P rz y te m  żaden z w ierzy c ie l i ,  — a w ię c  ludzi najlepiej 
o b e z n a n y c h  ze stanem  przed sięb iorstw  R o c h e t t e ’a 
nie żądał  o g ło sz e n ia  upadłości; przeciw nie, w s z y s c y  
g ło ś n o  d o m a g a li  się uw olnienia  finansisty, upewniali,  
że in teresy  je g o  są w e  w z o ro w y m  porządku. N ied o ść  
na tem! g d y  w ła d z e  są d o w e  ex officio o g ło s i ły  up a­
dłość je d n e g o  z p rzed sięb iorstw  R o c h e t t e ’a . (t. zw. 
m anchons H elia)  p rzy  l ikw idacji  okazało  się, że „u p a­
d ł y ” w y p ła c a  o k rą g łe  sto za sto.

W o b e c  t y c h  i tym  p o d o b n yc h  fa k tó w  w  opinji 
publicznej nastąpił  zw ro t  na korzyść  R o c h e t t e ’a, 
i w r e s z c ie  w ła d ze  ś led cze  pod naporem  opinji zmu­
szone b y ł y  w y p u śc ić  finansistę na wolność.

Już w ó w c z a s  m ów ion o  bardzo  w ie le  o zak u liso ­
w e j  stronie sp raw y, lecz  p o g ło sk i  te nie z n a jd yw ały  
w ia r y .  Jerzem u Clóm en ceau  b y ło  tak do tw a rz y  
w  m asce  K a to n a ,  tak  zręcznie  o d g r y w a ł  on rolę  nie 
skazite lnego  stróża praw , że udało  m u 's ię  zasugge-  
st jon ow ać s p o łe c z e ń s tw o  francuskie.

D o p ie r o  ro z p r a w y  sądow e, w szczęte  na p o czą t­
ku r. b., d o w io d ły  niezbicie ,  że krążące  p o g ło sk i  nie 
b y ł y  z w y k łe m i plotkam i, lecz smutną praw dą. "Wysz­
ł o  n a  jaw , że minister sp raw ied liw ości,  B rian d, dwu- 
k  rotnie n a k a z y w a ł  w ładzom  śledczym  zbadanie  spra­
w y  R o c h e t t e ’a  i za  każd ym  razem  w ładze  te, po su- 
mi ennem  zb ad an iu  rachu n k ow ości  R o c h e t t e ’a w yd a-  
w a ły  p r z y c h y ln ą  dlań opinję. L e c z  nic to nie pom ogło!

l ) K orneljusz Hertz był wraz z Clómenceau jednym z g łów nych  
uczestników  spraw y panamskiej, o której będzie jeszcze m ow a w  szk i­
cu niniejszym .

Jestem jak kwiat z podciętą łodygą — chwiejący 
się i smutny...

Jestem jak kwiat—czujący bezmiar niemocy swojej. 
Jak kwiat — patrzący na własne swoje konanie... 
Jak kwiat, co płacze nad własną swoją śmiercią... 
Od pól przylata mocny zapach ziół.
Lekka chmurka kołysze się na szatach mgieł 

wieczoru...

Ach! Gdybym wiedział, co jest tam... w głębinie 
mórz...

W otchłań topieli wodne) skryłbym swoją myśl...
Gdybym znał taką przepaść niezgłębioną — gdzie 

mógłym wszystko... wszystko rzucić!..
Taką toń...
Przepastną toń — topiel bezdenną. Tam — rzu­

ciłbym swą mysi.
Swą własną myśl...

Widziałem wielkie, białe g ła z y  —
Mchy—stare, odwieczne mchy ssały ich krew...
Zdawać się może, że głazów ciała żyją i czują----------
O! Nie!...
To czuje mech—prastary m ech-----------
Jestem jak głaz — porosły mchem, odwiecznym— 

starym mchem...

L o s  R o c h e t t e ’a b y ł  z g ó r y  przesądzony, g d y ż  n a r a ­
ził się on p reze so w i m inistrów, p row ad ząc  p rzed się­
b iorstw a, w  k tó ry ch  za interesow an i b y l i  p rze c iw n icy  
prem iera. G o d zą c  w  R o c h e t t e ’a, C lem en c eau  u siłow ał 
w g ru n c ie  rzeczy  obalić  n ien aw istn ych  mu d zia łaczy .  
A  że dla te g o  jezu ity  św ie ck ie g o  w szystk ie  d ro g i  
są dobre, g d y  p ro w ad zą  do celu, w ię c  też zabrano 
się do dzieła  w  sposób n ie b yw a le  o tw arty  i b e z­
czeln y . N a  rozkaz Clóm en ceau  prefekt policji p a r y s ­
kiej, L ep in e,  w y n a laz ł  d w uch o sk a rż yc ie li  (w sp om n ia­
n y ch  już Laura i P ich ereau ),  k tórych  z pom in ięciem  
z w y k ły c h  d ró g  przed staw ił  prok u rato row i M onier. 
S ą d o w n ik  ten, c z ło w ie k  w ie lce  d om yślny, o d g a d ł  ła t ­
w o, że w s zcz ę c ie  s p ra w y  b ę d zie  na ręk ę  sferom  n a ­
der w ysokim , w ię c  bez w ah an ia  w y d a ł  o dp o w ied n ie  
rozkazy . Niemniej d o m y śln y  sędzia ś led cz y  B e rr  p o p r o ­
w adził  sp raw ę w e  w ła ś c iw y  sposób: s fa b ry k o w a ł  jakieś, 
tajne dossier, k tó re g o  nie przedstaw iono ani o sk a rż o n e­
mu, ani obroń cy, dał w iarę  s łow om  n o to r y c z y c h  oszu­
stów, w reszcie  za p o m ocą  k o m u n ik o w an ych  prasie  not, 
system atyczn ie  d y s k re d y to w a ł  p rzed sięb io rstw a  finan­
sow e, p row ad zo n e  przez R o c h e t t e ’a. M a ta c tw a  te zro ­
b i ły  swoje: akcje R o c h e t t e ’a s p a d ły  na g ie łd zie  o trze­
c ią  część  w artośc i,  posiadacze  ich p o tracili  majątki 
lecz za to św ietn e  interesa porobil i  inni p r z e z  tajem ­
ne p o tę g i  p ow iadom ien i o tem, co się stanie. I, ja k  
okazało  się, tu w łaśnie  tk w ił  rdzeń całej sp raw y: 
aresztow anie  R o c h e t t e ’a b y ło  dla L e p in e ’a (który 
o b ok  funkcji prefekta  policji pełni też ob ow iąz k i  a d ­
m inistratora to w arzy s tw a  kanału  Suezkiego) i d z ia ła ją ­
cej solidarnie z nim kliki św ietn ym  g ieszeftem  g ie łd o ­
w ym . N ie  sp raw ied liw ość, lecz  kulisa g ie łd o w a  k ie ­
row ała  tu krokam i w ładz  są d o w yc h .

D z iś  skandal sta ł  się p e w n y m  i u k ryć  się nie 
da. N ie  w s zy stk ie  sz c z e g ó ły  w y s z ły  na jaw , lecz zna­
na d o ty c h c za s  część  p raw d y  w y sta rc za ,  b y  dać p o ję­
cie o dzia ła ln ości  sąd ów  i rządu, b y  ob n ażyć  g a n ­
gren ę, to c z ą c ą  tak  p o d s taw o w ą  instytucję republi­
kańską.

D z iś  nie u le g a  już w ątp liw ości,  że Tem ida, k t ó ­
rą p rzed staw ia ją  za zw ycza j  z zawiązanem i o czym a, 
p o siada  w  gru n cie  rzecz y  św ietn y  i nader przen ik li­
w y  wzrok! Z w y s o k o ś c i  foteli  s ą d o w y c h  w zro k  jej 
b ie g n ie  aż pod kolum ny i sk lepienia  g m ach u  g ie łd o -

A na tym mchu już nowe pokolenie rośnie----------
rośnie----------

Niedługo zginie stary mech!..
Chciałem już gryźć ten szkielet życia— pić trupią 

woń ginących mchów----------
Mchów starych, wessanych w ciało głazu...
Mchów przenajstarszych— wżartych w twardy ko­

ściotrup mego bytu...
Mnie trza do lasu iść i z szmerem drzewin 

gadać  ----------
Mnie trza rękoma spleść kamienne kościotrupy.
Gnijący mech do ust mych tulić—tulić.
Jestem jak głaz—czujący wkoło stary mech----------
A jednak?..
Mech urodził się w uścisku ziemi i kamienia...
Urodził się z miłości ku potężnym głazom.
Z miłości się urodził i wżarł się — Wżarł w naj­

świętszą moc szkieletu—głazu...

Pieścić zacząłem tę Wielką moją niemoc!..
Przed obłąkanym bólem leci mgła wichrem nocy 

szarpana—...
Blade oblicza widm patrzą mi w twarz, szczerząc 

swe białe—białe—śnieżno-marmurowe zęby...
Jęki płyną... skowyczy wiatr!..
Trupy zaczęły wirować wokół łoża ..
Boleść pędzi... pędzi...
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w e g o ,  przen ika  w  tajem nicze kąciki, w  k tóry ch  p o ­
dejrzani r y c e rz e  p rz y g o to w u ją  z a m a ch y  na ca łość  k ie­
szeni francusk ich. A  d o s trz e g łsz y  kn ow an ia  te, sza­
n o w n a  T e m id a  nie interwenjuje, nie p o c ią g a  w in n ych  
do o dp ow ied zia ln ości,  ja k  n a k a z y w a łb y  obow iązek , 
lecz  w c h o d zi  w  układ  z m ataczam i, dzieli zaw czasu 
sp o d z ie w a n y  łup, p oczem  d o k o n y w a  św ietn ych  spe­
kulacji  za p o m ocą  rozk azó w  aresztow an ia  niew innych 
ludzi.

Nie po  raz p ie rw s zy  zreśztą! S p r a w a  D u eza,  k tó ­
r y  dzięki protekcji  lub nieinterw encji  sądów  zdefraudo- 
w a ł  k ilka  m iljonów  z p ien ię d zy  k o n g re g a c y jn y c h ,  
s z e re g  in n yc h  rów nie  c iem nych  i kom prom itujących 
sp ra w e k  dow odzi, że T e m id a  skuta jest złotemi o k o - .  

w am i przez r y c e r z y  przem ysłu, k tó rzy  paraliżują jej 
dzia ła ln ość lub, co je sz cze  gorsza ,  kierują jej miecz 
na karki n iew in n ych , lecz  n ie d o g o d n y c h  ludzi.

W o b e c  sk an d alów  tyc h  o ck n ę ła  się opinja pu­
bliczna: l ig a  p raw  c z ło w ie k a  i o b y w a te la  w ystąpiła  
w  obronie k o zła  ofiarnego m ataczy  —  R o c h e t t e ’a, 
w  parlam en cie  w n iesion o  s z e re g  interpelacji, żądano 
ś led ztw a  parlamentarnego,— jeszcze  jeden  d ow ód  zaufania 
do w ładz  s ą d o w y c h  —  słow em , p ostanow ion o  w yp alić  
raka, to c z ą c e g o  T em id ę .

C z y  n o w a  Izb a  D e p u to w a n y c h  p rzystąpi na se- 
rjo do uw oln ien ia  T e m id y  ze sk u w a ją c yc h  ją  z ło tych  
łań cu ch ó w , czy  weźm ie w sw e o b ro ty  b a n d y  rekinów, 
dziś n iety lko  p ły n ą c y c h  za okrętem  francuskim , lecz 
naw et, k ieru ją cych  sterem  —  o tern przek o n am y się 
w krótce .

A  dużo, bardzo  dużo znajdzie sie do w y m ia ta ­
nia z A u g ja s z o w e j  stajni trzeciej rzeczypospolite j .  
Zadan ie  to w dzięczne dla ludzi dobrej w oli.  L e c z  
c z y  znajdą się ta c y  w  parlam encie?

Jerzy Huzarski.

Myśli lecą w praczasy...
W rozkołysanych wichrem — trupich szatach się 

chowają----------
Szeleści zimna szata.
Zielony trupi korowód tłoczy się — tłoczy na 

m nie!.
Złote myśli poplątała bladych trupów szata...
Jak pajęczyną—owinięty jest duch mój wolny!..
Bo wypieściłem swoją niemoc!
Gdzie wolny duch?
Gdzie wolna myśl?..
Wysunął się olbrzymi wąż zwątpienia i cielskiem 

swem opasał głaz, otulił myśl, uścisnął ból!.
A wzrokiem swym uśmiercił mchy, i nowe, młode 

mchów zarodki...
Dzieciny słabe!-----------

Z pól leci wiatr.
Wypieścił, wycałował wschodzące listki oziminy!—
Poszarpał orne gleby — szare przestworza ornych 

gleb...
A wkoło noc!..
I w nocy tej już słyszę cichy jęk wód i skargi 

drzew...
I słyszę ból—
I tryumfalny hymn niemocy—
I słyszę .szczęk i długi zgrzyt...

0 czytelnictwo na prowincji.
Fizjonom ja duchow a naszej „ in te lig en cji”  p r o w in ­

cjonalnej jest  znana już oddaw na. Z aśc ia n k o w o ś ć  
w  m yśleniu  i niezdolność p rzy jm o w an ia  rz e c z y  n o ­
w y c h  i w a rto śc io w y c h  przedtem, niż z d o b y ły  sobie 
one p raw o  o b y w a te lstw a  w śro d o w isk ac h  u m ys ło w y c h  
po d łu g ic h  zm agan iach  z opinją panującą —  cechują  
niezmiennie intelekt prow incji  „ośw iecon ej.” C z e g o  d a ­
wniej „ T y g o d n ik  I lustrow an y" nie uznał za zg o d n e  
z „duchem  n a rod o w ym ” , —  to p o zo sta w a ło  nietkn ięte ,
0 tern w ieść nie d och od ziła  na g łu c h e  odludzie  p r o ­
wincjonalne. Jeżeli co potępił  „ K u rje r  W a rsza w sk i ' '  lub 
jeżeli  od czego  ze zg rozą  od w róciła  się daw niejsza  „ G a ­
zeta P o ls k a ”— b y ło  pewnem, że w y ro cz n ia  u m ysłow a, p a ­
nująca w wielkim dworze, w  aptece m ałom iasteczkow ej
1 redakcji  p isem ka kum oszek —  przyjm ie potępienia  na 
w iarę  i z g ó r y  bez znajom ości rz e c z y  odda na z ę b y  
i ję zy k i  szlachecko-m ieszczańskich  ign oran tów . I  nie 
szło tutaj o d o k tryn y  lub teorje naukow e, p o d w a ż a ­
jące  zn aczenie  religji, w arto ść  neokatolicyzm u i p a ­
now anie kościo ła , lecz  o p rą d y  l ite ra ck o -a rty sty czn e ,  
które dla „G a s n ą c y c h  s ło ń c” d u c h o w ych , dla R a b ­
skich i C hoińskich  b y ły  źródłem szk o d liw y ch  p rzeż y ć  
i nastrojów i zabójczym  narkotykiem  dla zd row ego  
p różniactw a u m ysłow ego. P o s ta c i  P rz yb ys ze w sk ie g o ,  
Berenta, K is ie le w s k ie g o — to sym bole  rozpusty, które 
pod sp okojn y  dach dworu w ie jsk ieg o  w p ro w a d z ić  m o­
g ą  niepokój i sw ą niep ow szedn ością  od d zia ła ć  n iek o ­
rzystnie  na bardziej w rażliw e „d o rasta jąc e  p o k o le n ie .”

N a  bezdrożach  u m ys ło w y ch  prow in cji  pojaw ien ie  
się n o w y c h  u tw oró w  K a s p r o w ic z a ,  W y s p ia ń s k ie g o ,  
P r z y b y s z e w s k ie g o  i odn alezion ego  N o rw id a  —  p o c z y ­
tyw an e  b y ć  musiało za n ieb ezp iec zn y  zam ach  w y z u ­
te g o  ze św iętości  „m od ern izm u ” n a  idealną za ś c ia n ­
k o w o ść  M aryn i i na w y z y w a ją c y  eg o iz m  P o ła n ie c k ie ­
go. I choć w ostatnim lat d ziesiątku w iele  się zm ie­
niło w  sferze upodobań l iterackich  i a r ty s ty c z n y c h  
prowincji,  to jedn ak  w  k o ła c h  „inteligencji"  n ad ają ce j

Z oddali płynie zapach ziół i wody blask zamyka 
oczy moje!-----------“

„Szaleniec” patrzył przed siebie i raczej mówił 
cicho niż czytał...

Rękopis drżał mul w rękach, wysunął się 
i upadł z szmerem na podłogę.

Nie podniósł go—wpatrzony przed siebie.
Wzrok biegł gdzieś tak daleko, że nie mógł wi­

dzieć rzeczy bliskich...
Mówił cicho...
Tak, jak to strumień mówi drzewom leśnym w li­

pcową noc...
Tak mówił...
A zmierzch zapadał i kład! się na twarzy jego 

i pieścił ją—i zsuwał się do rąk, muskał papierów sto­
sy w nieładzie rozrzucone, opadał niżej — niżej— chylił 
się do kolan, do stóp — i wkrótce otulił go swym ażu­
rowym płaszczem—zasłoną lekką—zmierzchnią zasłoną 
wieczoru...

Wśród ciszy tej i zmroku błyszczały duże — łago­
dne jego oczy i tylko snuł się szm er------------ cichutki
szmer improwizacji Szaleńca...

Jan Ii. Wróblewski.
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„ to n ” w e d w o rach  o k oliczn y ch  i w śród  czyte lników , 
szu k ających  w aptece  m ikstury dla c ia ła  i re ce p ty  
estetyczn ej  dla d u c h a ,— p ow ieści  p. p. Jeske-C hoińskich  
p rzed sta w ia ją  dziś jeszcze  najsilniejszą atrakcję. Ina­
czej rzecz ma się obecn ie  w  m iastach  p row in cjon a l­
n y c h  w ty c h  k o łach  inteligencji;  które łąc zn ie  z ośrod­
kam i u m ysłow em i p r z e ż y w a ły  tw ó rc zo ść  pisarzy, w y ­
raża ją cy ch  stan y  duszy  d o jrza łego  już dziś pokolenia. 
K o ła '  takie  d alek ie  są od id e a łó w  sp ołeczn ych  p o ls k ieg o  
feodalizm u —  i bardzie j w rażliw e  są na piękno a r ty ­
styczn e Ż erom skieg o  i S ie ro sz e w s k ie g o ,  ujm ujących 
w ż y w ą  form ę bo lesn e zag ad n ien ia  d o b y  ostatniej.

W s p ó łc z e s n a  „M łoda P o l s k a ” podniosła  stopień 
w y m a g a ń  e s te ty c z n y c h  i, w przec iw staw ien iu  do p isa ­
rzy  ze szk o ły   ̂ s ien kiew iczow skiej,  w ysubtelniła  smak 
a rty styc zn y.  Ż ądan ia  czyte ln ika  now o czesn eg o  p r z e ­
kraczają  sferę  wrażeń, o d b iera n y ch  ty lko  z b a rw n y c h  
obrazów , i d o s ię g a ją  s fery  p rzeżyć  i s tan ów  duszy, 
które p o z o s t a ją 'o b c e  n o toryczn ym  filistrom. Stany  te 
łą c zą  dziś p isarza  „m a u d it” z kołam i czyte ln ików , p o ­
dobnie w yk lę te m i jak  sam tw órca.

\ 1 : • *
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O b ecn ie ,  p isząc o cz yte ln ic tw ie  na prow incji,  na 
leży  ściśle  o d g ra n ic z a ć  śro do w isko  ideow e, rozw ija ją­
ce się na tle szerokich w id n o k rę g ó w  u m ysło w ych  od 
śro d o w isk a  m ieszczań sk o -szlach eck iego ,  g n u śn ie ją ceg o  
na poziom ie intelektualnym  „a p te k a rz y  p row incjon al­
n y c h “ . U w a g i  te naw iązu jem y do artyku łów  o c z y t e l ­
n ictw ie  w Głosie Płockim i Gazecie Kaliskiej. P o g lą d y  
w tej sp raw ie  dw uch w y m ie n io n y c h  o rg a n ó w  są sp rze cz­
ne aż do zu p e łn ego  w y łąc zen ia .  A u to r  artykułu  w G ło ­
sie tw ierdzi, że „p rz ec ię tn y  inteligent l iteralnie nic 
nie czyta: w  ogłupiającej,  apatyczn ej  a tm osferze ś ro ­
d ow isk a  w y z b y w a  się stopniow o c a łe g o  ładunku, dość 
le k k ie g o  zresztą, l itera tu ry  i w iedzy , które n a b ył  za 
d a w n y c h  lat; n aw e t  z potrzeb ą  c ią g łe g o  kształcen ia  
się z a w o d o w e g o  l ic zy  się n ie w ie le ” . A u to r  z a ś a r ty -  
kułu w G a z e c ie  K a lis k ie j  tw ierdzi,  że „ c z y te ln ic tw o  
na prow incji  w zrasta  z rokiem  każdym , rozwija  się 
z p ożytk iem  dla  sp o łe c z e ń s tw a  i o garn ia  masy: k lasę  
robotn iczą  i lud wiejski. D o ś ć  zresztą co fn ąć  się 
w stecz  o lat io, b y  zau w a ży ć  o g ro m n ą  różnicę 
w postępie cz y te ln ic tw a  na prowincji,  do czasu, g d y  
m ało m ia ste cz k o w a  p oczta  p rz y w o z i ła  dziennie z a le d ­
w ie  k ilk an aście  g az et ,  p ren u m erow an yc h  przez w y b i t ­
ne czoło  inteligencji: pan a  h rabieg o ,  rejenta, doktora, 
no i aptekarza, gazet ,  które nieraz po dni kilka  w id ­
n ia ły  na p ó łk a ch  p o c z to w y c h  w  oczek iw an iu  na o d ­
b io rcó w ; dziś zaś poczta  zaw alon a jest pakam i pism 
k ra jo w y c h  i za g ra n iczn ych , r o z c h w y ty w a n y c h  s k w a p ­
liw ie  przez u m ysły  „ w y ż s z e  i n iż sz e” , przez ludzi t ra k ­
tu ją cy ch  piśm ien nictw o  nasze i p otrzebę w ie d z y  n ie ­
om al z p ietyzm em  i u p o d o b a n ie m ”. P ism a dw uch 
dzielnic kraju w y ra ż a ją  odm ienne p o g lą d y  na stan 
c z y te ln ic tw a  p row incjon aln ego . C o p raw d a  Głos Płocki 
obserw uje w y łą c z n ie  sferę  inteligencji,  zaś Gazeta K a­
liska s ferę  rob o tn iczą  i w łościańską, i po cz ę ś c i  ty lko-  
śro do w isk o  u m ys łó w  „ w y ż s z y c h “ . Nie u le g a  jed n ak  w ą t ­
pliwości, że cz yte ln ic tw o  n a o g ó ł  w zrosło, idzie ty lk o  o 
u stanow ienie  c h o ć b y  w  przybliżeniu  skali te g o  w zrostu; 
b io rą c  naturalnie p od  u w a g ę  d aw n iejszy  stosunek c z y ­
te ln ictw a  p row in cjon aln ego  do sto łeczn ego. Idzie ta k ­
że o ja k o ś ć  p rasy  i literatury zarów no be le trystyczn ej,  
jak i naukow ej.  P ożąd an em  jest, b y  pozostałe pism a 
p row in cjon aln e  rów nież g ło s  w tej sp raw ie  zabrały , 
u w z g lęd n ia ją c  p rzytem  o dłam y w ie lce  zró żn ic zk o w a­
nej cz y ta jące j  publiczn ości.

Jak się bawią ludzie gorzej ubrani.
Z a b a w a  ludzi „ g o r z e j” ubran ych  o d b y w a  się 

w starym  parku zamiejskim. D u szą  jej jest „miła 
d z ie w c z y n a “— ubrana ze w zruszającą tendencją  do stroj- 
n o ś c i— która na c a ły  tydzień znika z w id n o k ręgu  i spot­
kać ją  można ty lk o  p rzyp adkiem , g d y  n ieco  zm ę c zo ­
na w ra c a  po pracy do domu Przez sześć dni p o ch ła ­
nia ją  p rac ow n ia  ubiorów dam skich lub bielizny, k o ro ­
n ek  lub haftów , zakład, gd z ie  ubierają  kapelusze , re- 
tuszerja fo to g ra ficz n a ,  lada  sk lep o w a. W  niedzielę  
z b ijącem  sercem, z m odlitw ą do N ajśw iętszej P an n y  
na ustach, ab y  deszcz nie padał, /. nadzieją, że za b a ­
wi się  wybornie, z cerą  jasną, której słońce nie zd ą­
ży ło  pozłocić ,  z torbą b y le  jak ich  kontetti, w ziąw szy  
się  pod ręce z w y b ra n ą  z pośród  w ielu  przyjació łką, 
w k ra cza  do starego  parku i z rozkoszą c h w y ta  uchem 
pierw sze  dźwięki orkiestry . K i lk a  ty s ię c y  takich 
e m an cyp an tek  p r zy b ie g ło  i u jąw szy w  p okłóte  nieco 
przez ig ły  palce  ster igraszek, zaczyn ają  b a w ić  się bez 
o p iek u ń czego  oka rod zicie lsk iego , lecz  ochoczo...  R z e c z  
prosta, że za niemi p r z y c ią g n ą ł  o d p ow ied n i hufiec 
m ło d zień ców  fa ch ó w  p o k re w n y ch  w w y z y w a ją c o  e le­
g a n c k ic h  m arynarkach, w kam izelkach  nakrap ian ych  
jak  skóra węża, o fryzu rach  z w y c ię z k o — lśniących...

„M iła  d z ie w c z y n a “ jest w szędzie, chce  w idzieć 
w szystko , g o t o w a  jest c ies zy ć  się b y le  czem. P r z y ­
stanęła  ko ło  strzelnicy  z ustami nieco rozchylonem i, 
czeka, c z y  m ierzący  z f lo w eru  strzelec n iedzieln y tra­
fi w  kogu ta .  Jeżeli tra fi  i ptak zatrzepocze  sk rz y d ła ­
mi, czuje się uszczęśliw ion ą na chw ilę ,  jeżeli  nie uśm ie­
cha  się z drw inek, jak ie  natychm iast  pow stają  w tłu­
mie... O ddala się p o s y p y w a n a  obficie  kolorow em i 
papierkam i przez zw olenników  jej urody. P rz ys tan ę ła  
znów ko ło  siłomierza. W a li  się tam  młotem w rodzaj 
k o w ad ła .  P ó  uderzeniu dostatecznie  silnem przekręca  
się naokoło  pajac, w ie ń c z ą c y  szczyt  przyrządu. W ł a ś ­
nie bije m łotem  m ło d y  siłacz, i pa jac  raz wraz ob raca  
się n aokoło  osi. Sam son jest upojony sw ą siłą. R o z ­
piera  g o  duma, prostuje się, w y s ta w ia  piersi, nalane- 
mi k rw ią  o czy m a  patrzy  w przestrzeń. K o le d z y  jego  
m ów ią:— H o, ho! On będzie  tak k r ę . i ł  te g o  p ajaca  
do w ieczora. „M iła  d z ie w c z y n a “ usposobiona nader 
przyjaźnie, zw ra ca  się w to w arzy s tw ie  przy jació łk i  
w inne miejsce, gd z ie  ludzie ciskają kółkiem . Jeżeli 
nadzieje  się ono na w b ity  p io n o w o  g w ó źd ź —  numer 
n ak le jon y  przy  gw o źd ziu  w y g r y w a  W łaśn ie  lakaś 
o ty ła  pani w y g r a ła  gru b o  la k ie ro w a n y  biust G o e th e g o .  
C h ce  g o  sprzedać za p ó ł  rubla. W s z y s c y  się śmieją, 
ale nikt kupić nie chce. „Cóż mi po tym  G o ecie(h ?—  
p y ta  szczęśliw a w g rz e  osoba: —  co  ja  z nim będę 
robić? W o la ła b y m  im b ry c z e k ” ! P rz e d się b io rc a  zg adza  
się na im bryczek, a G o e th e  w ędruje  znów na miej­
s c e — w oczekiw aniu, aż g o  w y g r a  inna osoba. A l e  przed ­
tem jasne o c z y  „miłej d z ie w c zy n y “  obrzucają  g o  cie- 
kaw em  wejrzeniem: „C ó ż  to za c z ło w ie k  d ziw n y z tak
sumiennie po lakierow an ą, lśniącą  tw arzą i długiemi 
włosami?” Zn ów  ru szy ły  p rzy jac ió łk i  i u jrzały  na 
otw artej estradzie zbira z g ę b ą  szpetnie m alow aną, 
w o gro m n yc h  niep otrzebn ych  okularach, z g arbem  
sztucznym i w cz erw on y m  ubiorze, kata. C o  chwila  
miota w tłum dow cipem  niew yszukanym , a ten śm ie­
je  się potakująco, m ruczy  z u ciech y .  O to  rzuca się 
na swój garb, a ten strzela  jak  petarda. G arb  znika, 
na p lecach  zw isają  p łac z l iw e  fa łd y .  T refn iś  zryw a  
się, zaczyn a  p łakać. P y t a ,  szlochając, kto z szan ow n ych  
państw a skradł mu g arb  „do  k tó re g o  b y ł  bardzo p r z y ­
w ią z a n y “ . T u  i ow d zie  s ły c h a ć  śmiech. A  oto śm ie­
je  się już i sam „ n ie s z c z ę ś l iw y “ , śmieje szeroko, od 
ucha do ucha, rzuca się  znów n a  plecy* w y sta w ia
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cien kie  nóżki, na które  to w a rz y s z  ciska mu beczkę. 
Z a c z y n a  się żo n glow an ie ,  b e c zk a  tań czy  i wiruje c o ­
raz szybciej i szybciej,  aż w reszcie  pęd  jej zb yt l iyży  
i zab aw n e p rzeb ieranie  piszczelam i w krac ia sty ch  spo- 
d eń kach  w zbudza śm iech  o gó ln y ,  h a ła ś l iw y .

A c h ,  Co to za przyjem ność! A ż  serce mocniej bije 
i rum ień ce u k a za ły  się  na tw arzy!

L e c z  trzeb a  iść dalej i z o b a c z y ć ,  jak rycerz  n ie­
ustraszony  z chustą na oczach  zjeżdża na row erze  po 
drucie, na łeb  na szyję ,  do stawu. W  owej chw ili  tak 
niebezpiecznej m uzyka zam ilkła  ponuro, a k ied y  nieu­
straszon y  sportsm an zaw isł  w  powietrzu, z piersi z e ­
b ra n y ch  ty s ię c y  kobiet  w y d zie ra  się OKrzyk przeraże­
nia  —  oh! oh! B ie d ac zk i  sądzą, że katastro fa  jest 
nieunikniona! N a  szczęście  udało się  w ybornie! Ś m ia ­
łe k  g ra m o li  się  ze stawu, ociekając  ja k  buda doroż­
k arska  na słocie ,  i d ob ro czyn n a  łó d k a  odw ozi g o  
w raz z row ere m  do b rzegu . C iężar  spadł z serca 
ty c h  istot tk liw ych  i buchnął g w a r  zadowolenia!

L e c z  oto z a c z y n a  kropić d eszczyk ,  ,i spłoszone 
roje d ziew c ząt  chronią  pod drzew am i jasne ż a ­
k iec ik i  i kapelusze ozdobione różami. . , .N iech b y  mi 
c iotka  umarła, b y le  deszcz nie p a d a ł“ —  w o ła  z roz­
brajającą  szczerością  ,,miłe d z ie w c zą tk o “ . D e szcz  rze­
c z y w iś c ie  ustaje, pop łoch  b y ł  n iepotrzebn y. Mimo to 
n iek tó re  p a ry  nie ruszają jeszcze  z pod drzew  i b aw ią  
się rozmową:

—  W i ę c  pani nie lubi sztubaków? —  p y ta  m ło ­
dzieniec w  bluzie uczniow skiej i skórzanym  pasku.

—  Nie, przec iw n ie  —  k tó ż b y  ich nie lubił? A l e  
pan Tadeusz jest tak i  dziw ny. Ja lubię w eso łych .,.

—  T o  ja  nie m o g ę  l ic z y ć  na sym patję  pani, bo 
jestem  zaw sze  smutny.

—  P a n  smutny? G dzież  tam! —  P an  jest bardzo 
w e so ły .

—  W  to w arzy s tw ie  pani jestem  zaw sze smutny, 
bo pani m nie wzrusza.

—  Pana???
Sp o jrzen ie  zdziwione, b a d a w c ze ,  ja k  g d y b y  ta 

m łod a kob ietka  c h c ia ła  zg łę b ić  m ózg  i intencje m ło ­
dzieńca w pasku skórzanym .

T y m c z a s e m  „m iła  d z ie w c z y n k a ” sp otkała  c h ło p ­
ca, do k tóreg o  czuje sym patję .  Inaczaj, c z y ż b y  uśmiech 
o lśniew ającej za lotn ości zdobił  jej w argi?  C hce  się 
p rzejech ać  „na k a ru z e li” . O n w sad za  ją  na konia i p o ­
p raw ia  jej strzemię z tak ą  u ro czys tą  adoracją, z jak ą  
zapew n e to cz yn ił  ów  ryc e rz  prow ansalski,  na k tóre­
g o  p o g n ie w a ła  się  kochan ka, i g n ie w a ła  się przez 
d w a  lata, aż w reszcie  pow ied zia ła , że da się przeprosić, 
ale pod warunkiem , że on każe sobie  w y r w a ć  paznokieć, 
że pazn okieć  ów  przyniesie  p ięćdziesięciu  ryc e rz y ,  i k tó ­
rzy  złożą g o  u jej stóp. I stało się jak  chciała . P ię ć ­
dziesięciu  r y c e r z y  się znalazło. I poczet b y ł  w sp an ia­
ły.  I k o ch an ek  szedł w szatach  p okutn ych  za p azn ok­
ciem  ze zw ieszon ą g ło w ą .  I z l itow ała  się p iękn a pani. 
I d ała  się p rz e b ła g a ć .  I  ży li  potem  dłu go  jeszcze. 
I b y l i  bardzo  szczęśliw i. (Patrz: Stendhal, „O  m iło śc i” ).

K a r u z e la  —  w  tej w łaśn ie  form ie, jako  postać 
rodzaju ż e ń s k ie g o — wzrusza mnie niezmiernie! T o  k o ­
ło  w irujące i unoszące na w ie rz g a ją c y c h  rum akach 
rozkoszn ie  p rzec h ylon e  k ob ietk i  jest nieocenione. 
W ię k s z o ś ć  p o d ró żn ych  w ie rz y  św ięcie ,  że r z e c z y w iś ­
cie gdz ie ś  jadą. D z ie w c z ę ta  uśm iechają  się zalotnie, 
wstążki pow iew ają. N ad  g ło w a m i ich ch w ieją  się le k ­
ko latarki k o lo ro w e ,  a m uzyka drze się wrzaskliw ie. 
R o z k le k o ta n a  m uzyka  k a ru ze lo w a  jest  okropna. Instru­
m ent robi w rażenie podle steran eg o  tenora, o którym  
n ajlepszy  p rzy jac ie l  —  dziennikarz nie śmie już napi­
sać, że g ło s  je g o  ,,czaruje po daw nem u” . T e  sk rz yp ią ­
ce, sycząc e ,  g w iż d ż ą c e  i sk om lące  r y k i  robią  w ra ż e ­
nie s i ły  niesfornej, drw iącej z ładu i harmonji, T rzon,

na którym  k ręci  sie karuzela, ob raca  się w koło, o b c ią ­
g n ięty  czarnym  aksamitem, za h a ftow an ym  paciorkam i 
żółtemi i białemi. G d y b y  zam iast płytkiej gaw ie d z i  
s iad ły  na tym  przyrządzie o so b y  „god n e.szacu n ku  i zau­
fa n ia ”, o trzy m a ło b y  się sym b o l ż y c ia  sp o łeczn eg o . 
Jad ąca  na rozhukanym  rumaku b a n k ie ro w a  albo h ra­
bina z trenem, rozrzucająca  hojną d łonią  (omal nie 
rzekłem: g a r ś c ią  —  za co ow e panie  przepraszam!) 
pastylki ś lazo w e m og łab y  uosabiać naszą s k rz y p ią c ą  
g łośn o  d obroczyn n ość,  która, bądź co bądź, w ie r z y  
niezachw ianie, że zmierza do p rzy ląd k a  D obrej  N adziei. 
P a n  z s iw ą brodą i herbarzem  b y łb y  uosobieniem  
zdrowej tradycji.  Jadąca  na zadku rum akow ym  p a p u ­
ga, w y g ła s z a ją c a  sentencje moralne w  ściśle  p rzep i­
sanym  porządku, d a ła b y  obraz m oraln ości p r a k ty c z ­
nej. (A le  w jak i  sposób m iędzy  o s o b y  „ c ie s z ą c e  się 
zaufaniem i szacunkiem “ zakradła  się  papuga?..). W y ­
haftow an e na trzonie: wieniec, lutnia, listek f ig o w y ,  
słońce, oko Opatrzności, serce, strzała, kw iatek, d rz e w ­
ko i panna uzm ysław iać b y  m o g ły  zasób tyc h  p rz e d ­
m iotów, od k tórych  nie pow inien zb aczać  poeta, aby 
nie zejść na m an ow ce i przestać  b y ć  „ n a ro d o w y m “ ... 
No i tak  dalej...

A c h ,  mój Boże! mój Boże! W ie c z ó r  zw olna za­
pada i ogró d  c a ły  zaślnił światłem! K a r u z e la  w ciąż 
pracuje uczciw ie, skrzypi i p a rsk a  dziką muzyką. 
T a ń c z ą  już nie ty lk o  na drewnianej sali, lecz i pod wiel- 
kiem i klonami. T a ń c z ą  fręn etycznie , opasując się  ręka­
mi, pląsają  radośnie, jak  g d y b y  smutek zapad ł się 
w ziemię, stąpają drobno, przytupują. K a w a le r  w j a ­
skrawej kam izelce  wierci się na pięcie, z rozpłaszczo- 
nemi rękami puszcza  się  w p ląs ja k b y  rozpaczliw y, 
beznadziejny. Inny p r z y g r y w a  sobie na trą b ce  d zie­
cinnej, albo o b jąw szy  w p ó ł  d z iew c zyn ę  jak  law ina 
stacza  się po p o ch y ło śc i  n ib y  s trac iw szy  rów n o w agę , 
z miną „zg łu p ia  f r a n t”, albo podbija  w g ó r ę  „ n a rz e c z o ­
ną” , która  na moment stała  się m aleń ką  d ziew eczką, 
fru w a  w pow ietrzu  i trzep o ce  się z radości. Tłum  
sk ręc a  się, wre, przew ala, kłębi. Z a ro i ły  się w s z y s t ­
kie uliczki. L śn ią  spojrzenia spragnione, miłości, w k tó ­
re d ziew częta  w kładają  nieśw iadom ie c a łą  sw ą n agle  
rozjaśnioną duszę. T y s ią c e  rac  —  spojrzeń strzela  do 
siebie, ręce  ocierają się o ręce, czasem  ktoś muśnie 
kw iatem  szyję zb yt  jędrn ą  i b iałą. Tłum  ten to p o t­
wór, k tóry  tw o rz y  się sp oradyczn ie  i rozpada. Żyje  
chw ilę ,  godzin ę  —  do zachodu słońca. U m iera  przed 
północą. R a d o ś ć  tego  p o tw ora  jest  g o rą c z k o w a .  O d d y ­
cha tysiącem  płuc, lśni tysiącam i oczu ja k  jedno c ia ­
ło. O dpow iedzia lność osobista  p rzy g a sa .  C z ło w ie k  się 
staje mniej w styd liw ym , jak  w pijaństwie. M łodzieniec 
rozp oczyn a  arlekinadę, czując się w obliczu  w szy st­
kich  i nikogo, podn iecając  się w zrokiem  tys iąca  b ł y ­
s z cz ący ch  oczu, z k tórych  każde p atrzy  i nie widzi, 
m igota  przelotnie, fosforyzuje, j a k b y  p y ta  i szuka. 
Ś w ita  mu idea zab łyśn ię cia  za p om ocą  p o m ys łó w  cu­
dackich. Dusza staje ob ok  z b io ro w e g o  potw ora, k tó ­
ry należy  p ozyskać i ujarzmić. O to  d la c z e g o  raz wraz 
w y b u ch a  popęd  do błazeństw a. M łodzieniec  w tłac za  
sobie w oko monokl i m ów i „Jestem  bankier  R a w icz . .  
K t ó r a  z pań ma do mnie p re te n s ję “ . Ze strony męz- 
kiej w szędzie  strzelają mniej lub więcej udatne race 
humoru, podczas g d y  k o b ie ty  zach ow u ją  się  o cze k u ­
jąco, p o w ś ciąg liw ie  i zaledw ie raczą  się uśmiechać...

Słow em : na zab aw ie  ludzi „ g o r z e j “  ubran ych  
tw o rz y  się to, czeg o  potrzeba, b y  ludzie l icznie ze ­
brani m ogli  się bawić: tłum, g d z ie  odpow iedzia ln ość 
osobista k a ż d e g o . maleje do minimum.

A l e  otóż i w ieczór  staje  się g łę b s z y .  S ło ń c e  już 
d aw n o zaszło, mroki z a l e g ły  o d le g le  k ą ty  parku Losło- 
n i ły  pary, szukające ła w e k  ustronnych. D o g a s a  za 
parkanem  pas zorzy  wieczornej. O g r ó d  zaczyn a  k u ­
rzyć, bo n o g i  szaleją coraz bardziej. G d ziek o lw iek  
jest  troch ę muzyki, tańczą, tań czą  do upadłego, tańczą
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n a w e t  p rzy  grzebieniu . H uśtaw k i stan ęły ,  lecz  k aru ­
zele  dźw ięczą ,  b ły sk a ją  i wirują, w io zą c  co  raz to n ow e 
za s tę p y  p odróżn ych . K s i ę ż y c  w y t o c z y ł  się nad śc ież­
ki, zasyp an e  k o lo row em i papierkam i. O c k n ę ły  się 
ż a b y  w stawie, bezcze ln e  z ap op lek tyczn em i karkam i 
i kum kają zajadle, ja k b y  c h cą c  p rze k rzyc z e ć  d źw ięki 
dw u ch  orkiestr i p o g w a r  tłumu, k tó ry  sk ręca  się, 
k łębi  i mrowi, aż w re s zc ie  ja k b y  znużony w y d łu ż a  
r ozw artą  paszczę  i za c z yn a  w y le w a ć  na ulicę pod m iej­
ską  co ra z  to  n o w e  d ru ży n y  u b a w ion y ch  n a leżycie  
ludzi.

Leon Ghoromański.

H E N Ę Y K  H E I N E . * )

Dajże pokój przypowieściom,
Porzuć zbożne dociekania,
Daj odpowiedź bez ogródek 
Na przeklęte te pytania:

Czemu, gdy człek prawy wlecze 
Cierpień krzyż i żywot krwawy,
Na rumaku jak zwycięzca 
Mknie galopem człek nieprawy?

Gdzież tu wina? Niezupełnie-ż 
Rządzi nami Bóg wszechwładnie?
Gzy też sobie tak swawoli?
Ach, byłoby to szkaradnie!

Tak pytamy bezustanku,
Próżno sercem czyniąc spowiedź,
Aż zatkają gębę ziemią —
Ale czyż to jest odpowiedź?

Przełożyła R, F.

„Młode Włochy" przed sześciu wiekami.
(Szkic historyczno-literacki).

(c. d.).

I oto pow staje  ob ecn ie  samo przez się p ytan ie ,  
kim m o g ły  b y ć  o w e  ubóstwiane? M ia łyż  one inne ziem ­
skie imiona, c z y  też b rzm ia ły  one (jak naprz. u C a v a lcan -  
t i ’ego) G io van n a, la  P rim a v e ra ,  la F orosetta , la  P as to -  
relia, la  Pinella? W ś r ó d  ty lu  koch an ek, które  o p ie ­
w ał G u id o  C a va lcan ti,  nie można z a u w a ży ć  bodaj j e ­
dnej bardzie j  w yróżn ian ej,  takiej, k tó rą b y  bardziej nad 
inne w y n ió s ł  p o e ta  ja k o  „p an ią  uanieloną." P o  p r z e ­
czytan iu  u tw oró w  G u id a  m a się w rażenie, i w rażen ie  
to po sp raw d zen iu  g o  baczniejszem  ugruntowuje się 
aż do p ew n ości,  że p o eta  bynajmniej nie apostrofuje  
do jednej k o b ie ty ,  nie G io v a n n ę  adoruje, nie do P a -  
store lli  antyfonuje  strzeliście, lecz modli się, s p o w ia ­
d a  się z m iłości do ideału ukszta łto w an ego  ze w s z y st­
kich  s w y c h  ukochań , ideału  k o b ie ty  złożonej ze w s z y s t­
k ich  d o s k o n a ło śc i  k o b iecy ch .

*) Z dopełnień do eyklu „Lazarus*.

N ie  jest  to zarazem  uczucie  w y k o n c y p o w a n e ,  lo ­
g ic zn ie  w y m yś lo n e ,  m a ono i p ew n ą  d om ieszkę re a l­
ności w sobie, coś n ib y  kroplę  eliksiru w puharze 
czystej w o d y . Jest w tem i coś z G io v a n n y  z T u lu z y  
kontem plow an ej w leśnej św iątyn i  D o r a d  i co ś  z P a -  
storelli-pastuszki „za  św ie ży m  g ą s zc z e m ” , są w tym  
ideale  zebran e w szy stk ie  pam iątki, w szystk ie  p o żą ­
dania i uściski śc ię te  w  jeden kryszta ł,  w  ide ał  właśnie. 
Co ustaw icznie rzuca się w c a ły m  p rocesie  m iłow ania  
w  oczy ,  co w  tem jest najbardziej ludzkiego  i je d n o ­
cześnie p latonicznego, to m iłość  zaw sze w c h o d zą ca  
do serca  przez o czy ,  to  piękno m aterjalne ośw ietlon e 
płom ieniem  ducha.

D la  te g o  też G uido O rlan di p y ta  się z niekojem, 
c z y  m iłość ma sw e źródło  w  oczach, c z y  też jest żą ­
dzą serca:

W  o cza ch  jest  ona, c z y  w o lą  serdeczną?..
O c zy ,  o dp o w iada  Jacop o  di C avalcan ti,  są w r o ­

tami serca:
P rz e z  nie P a n i  m a w raz z m iłością  
P rz esz ły ,  b y  zstąpić do g łę b in y  ducha,..

Jacop o  zaś di Len tin o  mówi:
B y ło :  g d y m  patrzał  na nią, zab ra ła  serce moje...

A  D in o  F re sco b a ld i  śp iew a o d z ie w icy  wiedzionej 
przez miłość:

T a  d ziew eczka, a miłość tuż za nią.
W c h o d z ą  w serce  przez oczy ,  które spojrzą na nią...

J ed n ak  w szystk o  to nie jest  jeszcze  m iłością  d u ­
ch ow ą, m iłość to cielesna, le c z  tak  w yid e alizo w an a, 
że kob ieta  staje się ty lko  p osta c ią  marzenia. Jednak 
już tu w  półc ieniu  św ietl ić  się za cz yn a  p łaszcz „donny 
b e a t y ” , cz e k a  ona ty lk o  jeszcze  na D an teg o , b y  ro z ­
p łom ien ić  się w  „ B e a tr y c z ę .”

P rzerzu cając  l iry k i  Cino de Pistoji,  p rzyb liża m y 
się coraz bardziej do typu k o b ie c e g o ,  k tó r y  A lig h ie r i  
p raw em  genjuszu za swój podał  ludzkości.

P rz e d staw ia  bo  Cino  n a jw ięcej ze w szystk ich  
tw ó rc ó w  „ M ło d y c h  W ł o c h ” X I I I  w. p o d o b ień stw a  do 
D a n te g o  i w  g ie n ez ie  s w e g o  ideału, tudzież interpre­
tacji. L u b ie żn y  w ż y c iu  pryw atnem , zm ieniając usta­
w icz n ie  kochanki,  m a jed n a k  przez w szystk ie  swe 
u tw o ry  n ib y  nić złotą, ma jedn o im ię— ide ał  podobnie  
ja k  D ante .  Id ea ł  C ina  to „ S e lv a g g ia ."  W ia r o ło m n y  
w  swej donżuanerji (czemu z lekka  czasem  d a w a ł  ujście 
w  utw orach), został Cino w iern y  swem u ideałow i k o ­
b iety .  Z m ę cz o n y  miłostkami, w ra c a  w ciąż  do sw e g o  
p o ję cia  o m iłości i, b y  w niem oddać c a łe  sw e n a ­
tchnienie, jest  w iernym , c z ys ty m  i surow ym . Ideał 
Cino zn aczy  już nam  ideał Guida, a potem  D a n te g o .

W e ź m y  dla p rzyk ład u  w sp an ia łą  k an co n ę  de 
Pistoji: „ L ’a lta  speranza...” — J e s t  ona ja k b y  skrótem, 
j a k b y  szkicem  do „ N o w e g o  Ż y c ia "  A l ig h ie r i ’eg o,  jest  
w  niej analiza fo rm o w a n ia  się uczucia  m iłosn ego , jest  
u życie  w iz ji,— m otyw u, k tórym  tak  często  i w spaniale  
p o s łu g iw a ł  się  D ante , jest  w izerun ek „Jej” kreślony 
z w dziękiem  i przep ojon y  ca łem  pięknem  artyzmu, 
słow em , istne pendant do „ B e a t r y c z y ” w  całej p ię­
kn o ści  rozm arzenia  i ekstazy. „ O n a ” nie ma w  sobie  
nic p raw ie  ziem skiego , anioł to b oży:

T a  p iękna d z ie w ica  aniołem  jest  bożym , 
A n io łem  w k ażd ym  czynie...

P o c h o d z e n ie  jej jest  nadziem skie:
I  nie jest  ona có rą  tej ziemi,
B ó g  ją  nam z n ieba zesłał  przeczystą.. .

A n ie l i  sam i czują się uszczęśliw ieni, podziw iając  
ty lk o  jej b oski  majestat; o sobie zaś  m ów i Cino:

A  ja, tw ó r  z prochu tej ziemi,
G d y b y m  m ó g ł  ty lk o  p atrzeć  na postać  
Tej, co  sercem  i duszą tak  o w ład ła  memi, 
S z c z ę ś l iw y  w iecznie  m ó g łb y m  pozostać. *)

*) Podajemy przekład dosłowny, zachowując pierwotną 
formę oryginału.
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I  znajduje p o e ta  w  niej w ciąż n o w e  zalety. N iep o- 
■dobiestwem jest w y l ic z y ć  w s z y stk ie  jej w dzięki. P r z y  
sam em  zbliżeniu się do niej, p rz y  pierw szem  na nią 
spojrzeniu, >  ̂ .

O d rzu ć  p recz  z se rca  w sze lk ą  m yśl ciemną...
I  ukazuje „Ją” nam p o e ta  coraz bardziej „uanie- 

lo n ą ” i m iłość  je g o  wznosi się w  coraz to w y ższe  
b e z k re sy  m istyczne, ekstaza  m ieszać się p o czy n a  z p rze ­
strach em :

M iłość  jest  rzeczą  tak  straszną...
T a k ą  m nie m iłość o b a w ą  przejmuje...
T a k im  mnie w ielkim  m iłość zd ję ła  strachem.
Ze odtąd  n ig d y ,  zda się, g o  nie zbędę...

Z „Jej” p o sta c i  ja k  z serafa
... taki b lask  try s k a  prom ienny,
Ze o czom  moim w sze lk a  b a r w a  jest odjęta...

I  Cino p odobn ie  jak  tow arzysze  nie śmie spojrzeć 
J e j ” w  tw arz, tak  p ięk n ość  jej p rze w yż sz a  w szelkie 
p o czu c ie  harm onji ludzkiej, tak  strasznem jest jej spoj­
rzenie:

B la s k u  postaci tw ej dusza się lęka,
W  dół czoło  c h y lę ,  w zrok  po ziemi ścielę, 
Pani! z o b a w y  drżę... g r o z y  z b y t  w ie le  
P r z y w a la  mnie,— o nie w y s ło w io n a  męka!

K i e d y  przechodzisz, św iat  z zach w ytu  klęka; 
T w a  p iękn ość  w ła d n ie  w  mej duszy  i c ie le ,—  
L e d w ie  się spojrzeć  ku tob ie  ośmielę,
K o n a ją  si ły  w  sercu, które pęka!... *)

Jeżeli k o b ie ta  staje się  takiem  bóstw em , już przez 
to  p rośb a  m iłosna przetap ia  się w adorację ,  erotyk  
w  parafrazę  „In manus...” :

0  s ło dk a  pani moja! w  tw oje  ręce
O dd aję  ducha m ego, u m ie ra jąc.....
... P a n i  szlachetna! póki jeszcze  żyw ię,
S w e g o  spojrzenia nie odm ów  mi, b ł a g a m . .

W sz ys tk ie  p o w y żs ze  c y t a t y  p o zw olą  obecnie  ł a ­
t w o  zrozum ieć punkt w y jś c ia  D an teg o .

N a  takiem  podłożu w z w y ż y ł  się szczyt  „M ło d y ch  
W ł o c h ” X I I I  w.; na tle rdzennego zag ad n ien ia  ducha, 
jak im  ż y ł  ó w c z e sn y  cz ło w iek ,  lecz  zag ad n ien ie  to i zo ­
brazow an ie  go ,  dopiero w  genjalnej interpretacji  tw ó rc y  
„B oskie j  K o m e d j i ” w zro s ło  w  taki sym bol,  k tóry  już 
p rze k a z ać  m ożna b y ło  całej p rzysz łości.  „ B e a tr y c z a !” 
to k r z y k  tęsk n oty  c a łe g o  śred n io w iecza  ku n ow o o d ­
k ry w a ją c y m  się, n a w p ó ł  zam glo n ym  jeszcze  lądom.

D an te jsk a  „ B e a tr y c z a !”
B o  nie w  tem leży  ogrom , istota genjuszu D a n ­

te g o  i znaczenie te g o  tw ó r c y  dla potom ności, że p o ­
trafi ł  on siłą  n ad lu d zk ieg o  wizjonerstw a (acz żak r e ­
a ln eg o  w ekspresji) „p iek ie ł  p rzeszed łszy  wierzeje, 
b ło g o s ła w io n y c h  w id zieć  n a d z ie ję “, nie w objęciu m ó­
zg iem  w szystk ich  dziedzin w ie d z y  ówczesnej od ąstro- 
nomji po teo lo gję ,  nie w  konstruow aniu  n a d zw yc za j­
n y ch  konjunktur p o li ty c z n y c h  o w y r a s ta ją c y c h  ponad 
poziom  w ieku  p o ję ciach  o k o śc ie le  i państw ie,— lecz 
w  ow em  niedostępnem  do o w y c h  czasów  w topieniu  się 
d u c h a  w  b e zm iary  miłości, w  dojściu prow adzonem  
przez ukoch an ie  do istotnej za g ad k i  bytu, do sp ojrze­
n ia  w  tw arz  B ogu!

A ż  „ ta m “ zap ro w a d z iła  p o etę  „ B e a tr y c z a “ . „ B e a ­
t r y c z a “, ten p rzew od n i tem at wielkiej symfonji, o b ej­
mującej ż y c ie  i b y t  p o z a g r o b o w y ,  „ B e a t r y c z a “ , to 
s łow o m ag iczn e ,  które  w p ro w a d z i ło  p o e tyz u ją ce g o  
m łod zien iaszka  w  „ N o w e  Ż y c ie “ , b y ło  mu „ B ie s ia d ą “ 
duchow ą, b y ło  ja k b y  „ P ie ś n ią  nad  p ieśniam i“  dla 
um ęczo n e g o  znojem życia ,  b y ło  mu wreszcie sił zol- 
brzym ieniem  dla  rozw in ięc ia  sk rz yd e ł  w  b e s k re sy  „ B o ­
skiej kom ed ji“ .

W ie m y ,  czem  b y ła  „ S e l v a g g i a “ dla  Cino de Pi- 
stoji, lecz  o ile D a n te  p rzerasta  Cino, o ty le  „ B e a t r y ­
c z a “  musi m ieć w ięcej  e lem entów  w  sobie niż ideał 
n a jb liższeg o  tow arzysza .

C o zn aczy  „ B e a t r y c z a “ ?
B rzm i jak b y  imieniem kobiecem , m a jedn ak  w  so ­

bie coś z ce c h  b ło go sław iące j  łaski, beatriqe— uszczęśli­
w iająca, b e a ta  —św ięta  jakb y.

P o s ią ś ć  treść te g o  słowa, to zn a czy  od n aleść  k lucz 
do d uszy  D a n te g o .

I m ów i poprzez szeregi  w iek ó w  u c z o n y  d a n to lo g ,  
że „ B e a tr y c z a “ to osobą ku której za p a ła ł  p ie rw s z ą  
m iłością  m łodzieńczą ośmnastoletni A l ig h ie r i ,  to c ó r ­
k a  o b y w a te la  Florencji,  sąsiada r o d zic ó w  D a n te g o ,  
F o lc o  P o rt in a r i ’eg o,  późniejsza żona k a w a le ra  S im o n a  
dei Bardi; i przeczy  sobie  następnie w  in n yc h  p rze d ­
staw icie lach  uczony badacz dantejski i orzeka, że „ B e ­
a tr y c z a “  to fikcja, to w ym ysł,  ko n ce p cja  p o e ty c k a ,  to  
sym bol p aństw a lub kościoła , lub zgoła  ideji i zn ó w  
pop raw ia  się uczony i tw ierdzi, że „ B e a t r y c z a “  to  
ko b ieta  jakaś, której imię w ła śc iw e  inaczej brzm iało , 
że to istota realna, ukochana przez poetę , tak w y m y ­
ślnie przezeń nazw ana a potem  ku g o d n o śc i  nad lu d z­
kiej, do alegorji,  do w cie len ia  w reszcie  sym bolu  w z n ie ­
siona.

L e c z  b ezpośrednio  n asuw a się  jedn a  uw aga: u tw o ­
rów  D a n te g o  d o ty c z ą c y c h  form alnie  a bezpośredn io  
„ B e a t r y c z y “ jest dwa: „ N o w e  Ż y c ie “  i „ B o s k a  K o m e -  
d ja“ ( „ K a u e jo n a r z “  zaś o tyle ,  o ile zam ieszczone są  
w  nim l iry k i  z „ N o w e g o  Ż y c ia “ ). W ia d o m e m  jest  j e ­
dnak, nie ściś le  h istoryczn ie  w p ra w d zie ,  nie z d o k u ­
m entów, lecz  z sam ych  u tw oró w  po ety ,  i ze słów n ie­
k tó ry c h  najstarszych b io g r a fó w  D a n te g o ,  że A l ig h ie r i  
w  sw em  życiu  k o ch a ł  kilka kobiet  i po  za tem b y ł  
żonaty.

(dok. nast.). Kazimierz Wroczyński.

K R O N I K A .

—  A r e s z t o w a n i e  w i n t e n d e n t u r z e .  
W  dn. 9 b. m. z po lecen ia  sen. N eudh ard ta  z p ośród  
47 urzędników  intendentury, p rze c iw  k tóry m  w s zcz ęto  
dochodzen ia  są d ow e— aresztow ano  20. A r e s z to w a n y c h  
osadzono w więzieniu.

—  K a r y  p r a s o w e .  R e d a k c ja  „ M u c h y ” sk a ­
zana została  w  drodze adm inistracyjnej na zap łacen ie  
50 rb. g rz y w n y .

R e d a k to r  „K u rje ra  P o r a n n e g o ” sk azan y  został 
na zapłacenie  100 rb. k a ry  za  artyku ł w s tę p n y  w  JV? 178 
p. n. „P o lsk ie  na M oskw ie  g o d y ” .

—  O d m o w a .  W a rs z a w s k i  g ub ern ja ln y  k o m i­
tet do stow arzyszeń i zw iąz k ów  o d m ó w ił  lega l iza c ji  
ustaw y  „ W a rs z a w s k ie g o  S to w a rz ys ze n ia  Z w ole n n ik ó w  
K r e m a c j i ” , pow ołując  się  na § §  702 —  710 p rzep isów  
u staw y lekarskiej, które  nakazują g rz e b a n ie  zm a rły ch  
w ziemi. O rg an izato row ie  sto w a rz y sze n ia  d ecyzję  tę 
zaskarży li  do Senatu.

—  W  W a r s z a w i e  s t r e j k u j ą  s z e w c y  m e ­
chaniczni. C z e la d n icy  żądają  p o d w yżk i  po 2 kop. od 
p a ry  kam aszy  z w y c z a jn y c h  i po  4 kop. od ka m a s zy  
„ w y g i ę t y c h “ . O b ecn ie  fa b r y k a n c i  p ła c ą  od  6 do 19 
kop. za parę, zależnie od rozm iarów  obuw ia.

—  W i k t  a r e s z t a n t ó w .  O b erp olicm ajster  
w arszaw ski po lecił  kom isarzom  w y d a w a ć  po 10 kop. 
dziennie na życie  osobom  aresztow anym  przez c y r k u ł  
na czas dłuższy, niż 12 godzin . P ie n ią d z e  te  w in n y b y c  
w y p ła c a n e  z funduszów  c y rk u ło w y c h ,  p o k w ito w an ia  
zaś, odbierane od aresztantów, p o w in n y  b y ć  p r z e s y ­
łane w  końcu  k ażd ego  m iesiąca  do m agistratu  w celu  
zw rotu w y ło ż o n y c h  p ieniędzy.
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H F
N ajw iększe powagi lekarskie  całego  św iata polecają

P A S T Y L K I

G E R A L 1D E L
ja k o  śrdek leczn iczy ,  usu w ający  rad ykaln ie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz w szelk ie  c h o ro b y  d róg  o d d e ­

ch o w y ch .

Cena pudełka 85 kop.
C1WAGft. Oryginalne pudelka zaopatrzone są W czerw oną 
etykietę z firmą głównego przedstaw iciela na K rólestwo 

i C esarstw o. „Fabian Klingsland. Warszawa*’.

Idealny poranni =  
=  dla niem ow ląt
oraz dla osób d o r o s ły c h  — ch o ry ch  

n a żołqdel<-

W yjątkow o z n i io n a  een a  n a s tę p u ją c y c h
w y d aw n ic tw  n au ko w ych  “S t y

„SPOŁECZEŃSTWA”
0. Sinclair „ T r z ę s a w is k o ” . W y d a n ie  kom pletne w  dw uch 

tom ach, z p ortretem  autora. R b .  i.
LlldWik Kulczycki. N a r o d o w a  D e m o k racja  kop. 10.
L- Kulczycki. A n a rc h iz m  w  o b ecn ym  ruchu sp o łe cz­

n o -p olityczn ym  w  R o s j i  kop. 25.
K. ZalCWSki. K w e s t ja  rolna  w p rog ram a ch  partji  ro­

sy jsk ich  a ruch w o ln o ś c io w y  w R o s j i  K o p .  10.
Dr. i* PaneCkOCk- w pań stw ie  przeszłości.  K o p ,  5.
F. Lassale. P ro g ra m  robotn iczy. K o p .  5.
St. Brzozowski. I c h  rewizjonizm. K o p  5 .
Paulsen. K a n t  i je g o  nauka. Z 3-go  w y d an ia  n iem ie­

c k ie g o  p rz e ło ż y ł  i w y jątk a m i z „ K r y t y k i  C z y s te ­
g o  R o z u m u ” i „ K r y t y k i  P ra k ty c z n e g o  R o zu m u * 
uzupełnił  J. W ł .  D a w id .  R b .  1,20.

J. Wł. Dawid. Z asób u m y s ło w y  dziecka. P r z y c z y n e k  
d o  p s y c h o lo g j i  d ośw iadczaln ej.  K o p .  50.

J. Wł. Dawid. O  w y k ła d z ie  p s y c h o lo g j i  ja k o  nauki 
d ośw iadczaln ej.  K o p .  3o.

Ribot. O  w y o b ra ź n i  tw órczej.  K o p .  20.
H. Hdffding. Z a s a d y  etyki, K o p .  10.
J. Szczawińska. P e n s je  żeńskie. K o p .  10.
0 . Bauer* Z a g ad n ien ie  n arodow ości.  O p r a c o w a ł  M. 

A le k sa n d ro w icz .  K o p .  25.
J. Wł- Dawid. M ó z g  i dusza. K o p .  25.
W. LeilS- P o d s t a w y  K u lt u r y  W sp ó łcze sn e j.  K o p .  25.
C- Snyder. O b ra z  św iata  p o d łu g  n a jn o w s zy ch  b ad ań  

p rzyrod n iczyc h . R b .  1.

Wysyłać zamówienia do administracji „SPOŁECZEŃSTWA”.
Warszawa, ulica Wielka 1-a.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

HERBAT A z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer G ebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez  
departament Med. przy M inisterjum SpraW W ewnętrznych w  P eters­
burgu jest jedynym  z najniezbędniejszych środków  dla utrzymania zdro­
w ia. Napój przyjm ow any w  ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy  
w yrzuty, liszaje uderzenia krw i do g łow y, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm , cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, praw idłow e trawienie 
D ziała skutecznie w  wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny

Cena pudełka 1 rb., ‘/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na K rólestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMilt. Warszawa, Śliska JO 33a. Telefon 184-44.
Za m iejscowym  w ysyłam  za zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

jMilanowek,
s t. d r . że l. W. W.

D o  w y n a ję c ia  lok a le  l-o , 2-u i 3 -y p o k o jo w e  z k u ch ­
niam i i werendam i.

N a  w arun kach  p rz y s tę p n y c h  —  całod zien ne urzymanife*
obiad y.

W ia d o m o ś ć  w A d m in istracji  „SPOŁECZEŃSTWA' 
ul. Wielka l*a.

P I S M A

Wacława Nałkowskiego.
Społeczne: Jednostka i Ogół, szkice i krytyki psycho-spo- 

leczne.
Sienkiewiczjana.
Z powodu politycznych wystąpień p. Sienkie­
w icza.
Bojownik. Fantazja 

Gieograficzne: Zarys pieograji Rozumowej (gieologji).
Gieografja szkolna cz I. Gieografja ogólna, 
cz. li Australja, Ameryka, Afryka, Azja 
cz. III Europa.
Gieografja Malownicza t. I Australja* 
II Ameryka Południowa. III Ameryka Pół­
nocna. IV Afryka (w druku). V Azja (w dru­
ku). VI Europa (w przygotowaniu).
Zarys Metodyki Gieografji.
Ziem ia i człowiek.
Szkice i studja gieograficzne.
Gieografja Poglądowa.
Gieografja Fizyczna.
Gieograficzny rzut oka na dawną Polskę. 
Uwagi krytyczne do mapy poglądowej Kró­
lestwa Polskiego Jadwigi Wójcickiej.
Jezioro Lepelskie w systemacie Berezyńskim. 
Rozwój ziemi (Poradnik dla samouków). 
Historja Ogólnej nauki o ziemi (Dzieje 
Myśli).
Ogólna naukao ziemi (Encyklopedja ludowa 
w druku).
Mała Gieografja Fizyczna.
Wschodnia granica Europy.
Afganistan.
0  gieograficznych błędach, na których opie­
ra ją  się historjozoficzne poglądy profesora 
Duchińskiego.

Książki powyższe są do nabyeła w Administracji „SPOŁE­
CZEŃSTWA” ul. Wielka H  1-a, telef. 97-88.

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.

http://rcin.org.pl




